
Nowy gatunek 
żelazo -  betonu
wynaleziony przez 
uczonych radzieckich
zmniejszy koszty 
b u d o w n ic tw ?  
w  ZSRR
o 300 milionów 
rubli rocznie
I ]  C ZE N I rad z ie ccy w yn a le ź li no.

w y  ga tunek żelazo-betonu, t. 
«w . d ru tob e ton , w  k tó ry m  p rę ty  
Żelazne zastępuje się d ru tem . P rzy 
p ro d u k c ji d ru tob e ton u  zużyw a  się 
p ięć razy  m n ie j m e ta lu , na k ład  pra  
ey p rzy  ty m  zm nie jsza się 15—16 
razy .

P ro d u kc ja  d ru tob e ton u  pozw oli 
zaoszczędzić w  k a p ita ln y m  b u d o w ­
n ic tw ie  do 400 tys . to n  m eta lu  w 
c ią g li' ro ku . T a k  znaczna oszczęd­
ność m e ta lu  i  ogrom ne zm nie jsze­
n ie  n a k ład u  p ra cy  pozw olą z red u ­
kow ać koszty  bu do w n ic tw a  o oko 
ło  300 m ilio n ó w  r u b li  rocznie.

Perspektywa 
rozejmu w Korei
wywołała gwałtowny

spadek akcji 
na giełdzie 
w £1. Jorku
N O W Y JO R K.

Q C ZER W C A na s tą p ił na  gie łdzie
7  n o w o jo rs k ie j gw a łto w n y  spadek 

ku rsó w  a k c ji.  J a k  donosi prasa, 
spadek ten na stą p ił po dw u tyg o d ­
n io w ych  w ahan iach, w yw o łan ych  
pe rspe k tyw ą  zaw arc ia  roze jm u  w 
K o re i.

J A K  s tw ierdza prasa am e ryka ń ­
ska, w sku te k  spadku ku rsó w  a k c ji 
w  d n iu  9 bm . ich  ogólna w artość 
na g ie łdz ie  .obn iżyła się o 2,4 m i­
l ia rd a  do la rów , a p rze c ię tn y  ku rs  
o b n iż y ł się do najn iższego poziom u 
z paźdz ie rn ika  1952 r .

W artość a k c ji w ie lu  to w a rzystw  
spadła o przeszło 3 d o la ry  na  sztu 
C6, a a k c je  ko n ce rn u  naftow ego 
„A m e ra d a  P e tro le u m “  spad ły  o 
7,5 do lara . K u rs y  a k c j i  to w a rzys tw  
ko le jo w y c h  o b n iż y ły  się p rze c ię t­
n ie  o 3,5 do lara , co, w ed ług  o- 
św iadczen la a g en c ji U n ite d  Press, 
je s t n a jgw a łtow n ie jszą  zn iżką  od 
siedm iu  la t.

Cena 20 groszy
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Ge Gasperi nie uzyskał premii większościowej

Wielkie
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W MAŁA RN I  Zakładów
Jedwabiu Naturalnego w Mila 
nówku pod Warszawą, jednej 
z większych placówek tego ro 
dzaju w Polsce, maluje się 
ręcznie jedwabie. Piękne chu­
stki i  kupony jedwabiu na suk 
nię cieszą się dużym powodze 
niem wśród kobiet. Kierowni 
kiem artystycznym, malarni 
jest artysta — plastyk Irena 
Dewitz.

NA ZDJĘCIU: Przodownica 
pracy malarka Halina Stawie 
ka. (CAF)

Wspaniale sukcesy polskiej techniki

Rozpoczynamy produkcję
coraz to nowych

niewytwarzanych dotychczas w  Polsce

maszyn, urządzeń i materiałów
N IEPRZERWANIE wzrasta i doskonali się na­

sza socjalistyczna produkcja na bazie nowo­
czesnej techniki. Niemal codziennie oddawane 

są do użytku nowe wysoko sprawne maszyny i sprzęt 
dla przemysłu, rólnictwa i innych gałęzi gospodarki 
narodowej.

Sklep pływający
po Odrze
zaopatrywać będzie

wodniaków
w żywność i  artykuły
przemysłowe

'  botniczego przy przedsię­
biorstwie „Żegluga na Odrze“ 
oddał do użytku marynarzy i  
robotników żeglugi pierwszy 
sklep pływający na statku mo 
torowym „Katarzyna“ .

SKLEP pływający kursować 
będzie na środkowym odcinku 
Odry, zaopatrując wodnia­
ków podczas rejsów w- arty­
kuły żywnościowe 1 niezbędne 
artykuły przemysłowe. Sklep 
ten umożliwi załogom utrzy­
manie ciągłości pracy barek i 
holowników, które dla zaopa­
trzenia się w żywność musia­
ły  dotychczas zaiwijać do miast 
nadodrzańskich.

Dziś 6 stron

p  O WAŻNY sukces techmicz 
*- ny osiągnął jeden z zakła 

dów przemysłu gumowego, 
produkując po raz pierwszy 
w Polsce olbrzymi pas trans­
misyjny o długości 59 met­
rów i szerokości 140 cm. Pas 
ten przeznaczony jest dla wal 
cownti, huty „Pokój“ .

Pasy tego rodzaju, służą 
ce do poruszania olbrzymich 
agregatów walcowni, nie 
były dotychczas produkowa 
ne w kraju, nie była bo­
wiem znana technika i tech 
nologia produkcji tego ro­
dzaju5 wyrobów. 
Wyprodukowany pas całko­

wicie odpowiada wymogom na 
szego hutnictwa, badania prób 
ne wykazały wielką wytrzy­
małość pasa.

Obecnie rozpoczęto prodult 
cję dalszych pasów dla in­
nych hut.

Nowe maszyny rolnicze

YX7IELE niewytwarzanych 
dotąd w Polsce maszyn i 

narzędzi produkować zaczął 
ostatnio nasz przemysł maszyn 
rolniczych.

W  ub. m . fa b ry k a  m aszyn żn iw  
n ych  w  P ło cku  w ypu śc iła  p ie rw  
sza serię now ego ty p u  kos ia rek 
Są to  k o s ia rk i zawieszane na ra 
m ie  c iąg n ika , podczas gdy do tych  
czas produ kow an o  k o s ia rk i p rz y ­
czepne. K o n s tru k c ję  te j k o s ia rk i 

I op raco w a li po lscy in żyn ie ro w ie  na 
I podstaw ie w zorów  radz ieck ich .

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

zwycięstwo KP Włoch
w wyborach parlamentarnych

M im o oszustw i te rro ru

chadecja poniosła 
sromotną klęskę

WEDŁUG doniesień z Rzymu rzecznik minister­
stwa spraw wewnętrznych podał oficjalnie do 
wiadomości, że partia koalicji klerykalnej (cha­

decja, socjaldemokraci Saragata, republikanie i libe­
rałowie) nie zdobyła w wyborach do Izby Posłów bez­
względnej większości głosów, niezbędnej dla uzyska­
nia tzw. „premii większościowej“ . W związku z tym 
podział mandatów w Izbie Posłów dokonany ma być 
według systemu proporcjonalnego.

południowego Tyrolu i tzw. 
„Sardyńska Partia Czynu“  u- 
zyskały 366.300 głosów (1,5 
proc.).

Tak więc, chadecki blok rzą 
dowy uzyskał 12.196.000 gło­
sów (50,2 proc.).

Partia komunistyczna uzy­
skała 5.080.100 głosów (20,9 
proc.), partia socjalistyczna -- 
2.929.900 (12,1 proc.). Nadto 
wspólne listy wystawione 
przez komunistów 1 socjalistów 
7rinKv|y 418.900 głosów (1,7 
proc.).

(Dokończenie na str. 2)

Na nową drogę
weszło już
157 tysięcy
gospodarstw
chłopskich
Liczba spółdzielni 
produkcyjnych 
osiągnęła już cyfrę 
7.682

ROZWOJ spółdzielczości pro­
dukcyjnej w naszym kraju po 

stępuje nieustannie naprzód. Jed 
nym z najważniejszych czynni­
ków, które przyśpieszają rozwój 
ruchu spółdzielczego silnie od­
działywają na mało i średniorol­
nych chłopów i przekonują ich o 
konieczności przejścia z indywi­
dualnej gospodarki na gospodar 
kę zespołową, jest dorobek go­
spodarczy i organizacyjny olbrzy­
miej większości naszych gospo­
darstw zespołowych.

W maju rb. w dalszych 293 
wsiach powstały nowe spółdziel­
nie, w blisko 3300 działają komi­
tety założycielskie, a w wielu in­
nych istnieją powiększające się 
stale grupy inicjatorskie

RAZEM z założonymi w  maju, 
liczba powstałych w tym ro­

ku spółdzielni zwiększyła się do 
2.826. Ogółem na 1 czerwca rb. 
liczba spółdzielni wynosiła 7.682. 
W skład tych spółdzielni wchodzi 
ponad 157 tysięcy gospodarstw 
chłopskich.

Poważnie zwiększyły się w tym 
roku szeregi spółdzielców. Do zor 
ganizowanych od 1 stycznia do 
31 maja rb. gospodarstw zespo­
łowych wstąpiło 51 tys. członków, 
a do spółdzielni istniejących -  
15.400. Spółdzielnie nasze zrze­
szają obecnie ponad 189 tys. 
członków.

TT- ŁĘSKA bloku klerykalne- 
A*-go, poniesiona mimo wie­

lu stwierdzonych oszustw wy­
borczych i nieprzebierającej 
w środkach nagonki antyde­
mokratycznej, oceniana Jest 
jednocześnie Jako ogromne 
zwycięstwo sił postępowych 
we Włoszech.

OFICJALNE WYNIKI 
WYBORÓW DO SENATU

1X7 ŁOSKIE ministerstwo 
v ’  spraw wewnętrznych o- 

głoslło ostateczne wyniki wy­
borów do senatu.

Według tych danych, partia 
chrześcijańsko - demokratycz­
na użyskala 9.894,700 głosów 
(40,7 proc.), partia socjalde­
mokratyczna — 988.700 (4,1 
proc.), partia republikańska — 
225.600 (0,9 proc.), partia l i­
beralna — 720.700 (3 proc.). 
Niemiecka partia chadecka

CZY WSZYSTKO 
ZAPIĘTE

na ostatni guzik? 
OCZYWIŚCIE!

Zapewniają działacze 
Koleiarza

Szczegóły patrz 
strona 2

w „NOTATNIKU 
MOTORO-REGAT“

Zgen
Grzegorza
Fitelberga

Y\7  CZORAJ w nocy podczas 
ł  * jazdy samochodem z War­

szawy do Stalinogrodu zmarł 
nagle znakomity dyrygent, za­
łożyciel i  dyrektor wielkiej 
orkiestry symfonicznej Pol - 
skiego Radia, Grzegorz Fitel­
berg.

Pogrzeb Grzegorza Fitelber­
ga odbędzie się w Warszawie 
na koszt państwa.

Oficjalne 
oświadczenie 
Churchilla 
o sytuacji 
w Korei

LONDYN.

DNIA 9 bm. premier Churchill, 
odpowiadając na pytania w 

Izbie Gmin, złożył oficjalne o- 
świadczenie o sytuacji w Korei. 
Oświadczenie to jest pierwszym 
angielskim komentarzem na te­
mat podpisanego 8 czerwca w 
Panrńundżonie porozumienia o re 
patriacji jeńców wojennych.

Churchill stwierdził: „Jesteśmy 
pewni, że osiągnięte obecnie po­
rozumienie gwarantuje, że ani 
jeden jeniec wojenny nie będzie 
repatriowany siłą." Churchill pod 
kreślił, że podpisane 8 czerwca 
w Panmundżonie porozumienie 
nastąpiło wkrótce po złoszeniu 
przez dowództwo wojsk NZ kontr­
propozycji popartych przez An­
glię.

Churchill 'oświadczył: „Nic nie 
powinno stanąć obecnie na dro­
dze do zawarcia rozejmu, z wy­
jątkiem niezbędnych porozumień 
administracyjnych, które, mam 
nadzieję, mogą być w szybkim 
czasie zawarte“ .

W DNIU 9 bm. rozpoczęły 
się egzaminy promocyjne w 
klasach VI i V II szkół podsta­
wowych oraz w klasach V III, 
IX  i X  szkół średnich.

Na zdjęciu: Egzaminy pro­
mocyjne w szkole podstawo­
wej TPD nr. 9 w Warszawie. 
Uczennica kl. V II-a Natalia 
Piekarska i Teresa Serafiń- 
ska (na pierwszym planie) pod 
czas egzaminu pisemnego z 
języka polskiego. (CAF)

Jak już donosiliśmy, przy- 
zndła redakcja przodującym 
korespondentom „Kuriera“ na 
grody książkowe. Na zdjęciu 
kierownik działu koresponden 
tów „Kuriera“  wręcza nagro­
dy koreśpondentom: HELE­
NIE BRZOZIE, (z ZPO im. 22 
Lipca), ALEKSANDROWI BO 
BKO (z PKS-u) i  WACŁAWO 
WI MAIKOWI (z WZGS)

Gwizd syren 
okrętowych
o godz. 8 rano 
21 ćzerwca
obwieści rozpoczęcie 
tegorocznych

„tai Marża"
D 21 — 28 czerwca br. 

Y  trwać będą w całym kra 
ju  „Dni Moirza“ , które staną 
sfcę przeglądem imponujących 
osiągnięć naszej socjalistycz­
nej gospodarki morskiej.

O rga n iza torzy „ D n i M o rza ", w 
czasie k tó ry c h  odbędą się u ro czy ­
stości „D n ia  M a ry n a rk i W o je n n e j“  
„D n ia  S toczniow ca“  i  „D n ia  R y ­
baka“ , s ta w ia ją  sobie za cel szero­
k ie  spopu laryzow anie  w śró d  społe 
ezeństwa zagadnień m o rsk ich  1 
ro z w o ju  naszej gospodark i m o r­
s k ie j, ro zw o ju  m ożliw ego dz ię k i h ! 
st.orycznemu zw yc ięs tw u  ZSRR nad 
faszyzmem  i  b ra te rsk ie j pom ocy 
w ie lk ieg o  K ra ju  Rad d la  naszej 
o jczyzn y . „ D n i“  m a ją  stać się po­
w ażnym  czyn n ik ie m  m o b iliz u ją ­
cym  ca ły  na ród do dalszego wzmae 
n ia n ia  s it o b ron nych  P o lsk i L u d o . 
w e j na  m orzu.

p  ROGRAM tegorocznych
„Dni Morza“ przewiduje 

w całym kraju Liczne atrakcyj 
ne imprezy kulturalne, spor­
towe i  rozrywkowe, organizo­
wane przy czynnym udziale 
Ligi Przyjaciół Żołmlerza. W 
czasie „Dni Morza* odbędzie 
się wfeele spotkań społeczeń­
stwa z przodującymi maryna­
rzami, stoczniowcami i  ryba­
kami.

„ D n i  M o rz a " rozpoczną się w  
n iedzie lę , dn ia  21 bm . o godzin ie 
8 rano sygnałem  ra d io w y m  (gw izd  
sy ren y  ok rę to w e j). N a sygnat te n  
w szystk ie  je d n o s tk i bazujące w  
po rtach m o rsk ich  i  śród lądow ych, 
w przys ta n ia ch  i  ośrodkach w o d ­
n ych  L P Ż  oraz zrzeszeń spo rto ­
w y c h  podniosą ga lę flagow ą.

Od 1 lipca Nowa Huta 
drukować będzie 
swoje wydawnictwa 
we własnej drukarni

Cenne
zobowiązania
załogi warsztatów 
mechanicznych

RSW „Prasa“
S ZEREG maszyn drukarskich z 

zakładów graficznych RSW 
„PRASA” przeznaczonych zostało 
dla Nowej Huty. W związku z 
tym załoga warsztatów mecha­
nicznych RSW „PRASA”  w War­
szawie zobowiązała się wykonać 
ponad pian do dnia 1 lipca br. 
remonty tych maszyn oraz usta« 
wić i uruchomić je w Nowej Hu«

PODCZAS masówki w tej spra 
Wie robotnicy warsztatów zapew­
niali, że zrobią wszystko, by od 
1 lipca Nowa Huta mogła druko 
wać swoje wydawnictwa we wła« 
snej drukarni.

Załoga warsztatów wykona re* 
monty maszyny płaskiej do druku 
wielonakładowych gazetek, ma« 
szyny dociskowej do druku „Bły- 
skawic”  i ulotek oraz tzw. glloty* 
ny i korektorki,

Ir *
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umiejętność
PR ZYSŁÓ W , m ie n ią cych  się m ą 

drośclą n a rod ów , Jest m nóstw o, 
Jeś li je d n a k  zbadać, k tó re  z 
n ich  je s t te ra z  n a jb a rd z ie j popu­
la rne  w śród p ra co w n ikó w  gospo­
dars tw a PG R  To lez w  zespole 
C hlebów ko (pow. S targa rd , w o j. 
szczecińskie) to  okaże się, że 
p ry m  w odzi zm odernizowane 
n ieco w  ta m te jszych  w arun kach  
p rzys ło w ie : „N ie  m ów  hop aż 
przeskoczysz. N a jp ie rw  Zobacz w 
coś w skoczy ł” .

Zaczęło się od tego, że w  w y ­
że j w spo m n ian ym  gospodarstw ie 
n ie  b y ło  w ie lu  po trzeb nych a 
n ie odzow nych urządzeń. A n i od- 
¡»owiednich pomieszczeń n a  b lu - 
fa ,  a n i ś w ie tlic y , a n i Wreszcie 
ftło bka  czy przedszkola. S ta ł je d ­
n a k  du ży  b u dyn ek , gdzie po od ­
po w ied n im  rem oncie w szystk ie  te 
ż ło b k i i  św ie tlice  św ie tn ie  b y  Się 
urzą dz iły , gdzie m ożna b y ło  na ­
w e t m ieszkan ia d la  sezonowych 
w yk ro ić .

No i  p rzystąp iono do rem on­
tu , Jeszcze w  r .  1951.
PU K A L I  sto la rze, ch la pa li w a­

pnem  m urarze , ru c h  b y ł,  że 
aż ha ! M ło d z i tra k to rz y ś c i w ie ­
czorem  przez okno Zag lądali do 
po ko ju , przeznaczonego na  św ie t­
lic ę , m a tk i gorąco d ysku to w a ły , 
czy aby przedszkole w ypa dn ie  od 
słonecznej s tro n y  1 czy n ie m o w ­
lę ta  w  ż łob ku  będą m ia ły  c iepło.

Szczególnie radosnym  b y ł dzień, 
k ie d y  ro b o tn ic y  w y rz u c i li  z  re ­
m ontow anego dom u sta re , s fa ty ­
gowane p iece k a flo w e , ą m echa­
n ic y  p rz y s tą p ili do ins ta low an ia  
centra lnego ogrzew an ia. Błyszczą 
ce k a lo ry fe ry ,  p rzew ody, koc io ł 
— n a jlep szy  dom  w  sam ym  SZcze 
p in ie  tego b y  się n ie  pow stydz ił.

Jesienią r .  1952 w szystko  j u t  b y ­
ło  gotowe, w b ity  os ta tn i gwóźdź, 
spraw dzony każd y  k ra n  w  k a lo ­
ry fe rze . In s ta la c ja  dz ia ła ła  ja k  
z łoto .

R em on t kosztow ał 1.290.000 z ło ­
tych .

i  W TE D Y  w łaśn ie  p ra cow n icy  
*  w  To lczu  od czu li, że „W sko­

c z y li” . Bo oto pew ne j p ię kne j, 
z im n e j ju ż  «o cy  je s ie nn e j, p rz y ­
b y ł p rzedstaw ic ie l O kręgu PGR 
Szczecin -  Pó łnoc, W szczelnie 
zam kn ię tym  po ko ju  'p og aw ę dził 
z d y re k to re m  1 k a lo ry fe ry  d ia ­
b l i  w z ię li. P rzy je ch a li bow iem  
m echan icy, rozm on tow a li Ins ta­
lac ję , razem  z ko t łe m  załadowa­
l i  na sam ochód i  w y w ie ź li w 
tzw . siną, nieznaną da l. N ap ra w ­
dę w nieznaną, bo an i p ra cow n i­
cy, an i o rg an izac ja  p a rty jn a , ani 
E.P n ie  w ie , dokąd ko c io ł p o je . 
cha ł.

S ta l w ięc dom  z im ą pusty, 
m ro źn y  1 ty lk o  k i lk u  u rzę dn i­
ków z b iu ra , k tó rz y  ta m  się n ie ­
opa trzn ie  w p ro w a d z ili, grza ło ple 
cy  p rzy  k a f lo w y c h  piecach, ze­
b ra nych  i  us taw ion ych  na  sta­
ry m  m ie jscu . M łodzież nu dz iła  
się w  dom u, m a tk i w  kuch n ia ch  
n ia ń czy ły  dzieci.

..»OCZĄTKO W O W Tolczu ia lo -  
* w a li, że przedwcześnie k rz y ­

czeli „h o p ” , po tem  Już rozsądnie

IU JCUllfU. ,) Ł ŁUUI.W,.« * " —
wano cen tra ln e  ogrzew an ie 
i  ko le i un ie ruchom iono? I  
poszło l.zoo.ooo z ł. P rzysz li

NOWE NORMY
i uporządkowanie zaszeregowania pracowników

mobilizuje do podnoszenia
Ifiualifilrarii 7awnilnwvrliIm I »  H l l l l l w M v l l  f c f i  iW U M U  1§  ¥  v i l  wanych robotników podjęło 20

*  bowiązania szkolenia robotni-

i przyczynia się do usprawnienia pracy
Coraz więcej robotników Starego Miasta

przechodzi do pracy WfeB̂ ¡¡t03 *£ & ? £ .
na uporządkowanych normach wały się uporządkowaniem za

■ £ szeregowań robotników, za-

N A wielu budowach w całym kraju prace korni- kończyły już pracę. Ko™j;úe 
sji społecznych, które porządkują normy i za- wyda-

szeregowania robotników, są juz na ukończę- ne olbrzymia większość robot 
niu. Liczni robotnicy po zakończeniu prac komisji na ników uznała za słuszne i spra 
poszczególnych odcinkach budów natychmiast przystę wiedliwe. z  
pują do pracy według uporządkowanych norm, wyra- V -
zając w ten sposób pełne zrozumienie słuszności po- ko 3q zgłosiło odwołania do 
Czynionych zmian w normach i zaszeregowaniacłi.. głównej komisji weryfikacyj- 

J , nej, działającej na tej budo-
----- TVTA budowie kop. „Konrad wje_

L '  na Dolnym Śląsku do pra -yj najbliższym czasie zostá- 
cy na podstawie uporządkowa na oni ponownie przeegzami- 
nych norm przystąpili już ro- nowani.
botnicy brygad tynkarskich -------------------------
ziemnych i  torowych

Drogę do pokojowego
rozwiązania kwestii koreańskiej

otwarło porozumienie
w sprawie repatriacji jeńców
A rtyku ł wstępny dziennika koreańskiego

NA ŁAMACH dziennika „Zenminzibao" ukazał się artykuł 
wstępny pt. „Droga do pokojowego rozwiązania kwestii ko­

reańskiej", poświęcony podpisaniu w Panmundionie porozumie­
nia w sprawie repatriacji jeńców wojennych. Dziennik stwierdza 
m. in.:

Posiedzenie 
w sprawie
zapewnienia
bezpieczeństwa
lotów
W DNIU 8 czerwca odbyło 

się w Berlinie W siedzi­
bie amerykańskiej adminislra 
c ji wojskowej szóste posiedzę 
nie przedstawicieli amerykan 
skich, angielskich, francuskich 
i radzieckich władz wojsko­
wych w sprawie zapewnienia 
bezpieczeństwa lotów.

D elegat am e ryka ń sk i w ysu n ą ł do 
da tkow ą p ro pozyc ję  w  spraw ie  za 
pew n le n ia  bezpieczeństwa lo to w  w  
K ory tarzach m ię dzy  B e rlin e m  a 
N iem cam i zachodnim i.

r o  k r ó tk ie j d y sku s ji, przeprow a . 
dzonej w  celu sprecyzow an ia sta­
no w iska  prze ds ta w ic ie li trzech  m o­
cars tw  zachodnich , de legat radziec­
k i  w ypo w ie dz ia ł się co do p ro po ­
z y c ji w ysu n ię tych  przez delegata 
S tanów  Z jednoczonych 1 ze sw ej 
s tro n y  w ysu n ą ł dodatkow ą propo­
zyc ję  w  sp ra w ie  zapew nien ia bez- 

eczeństwa lo tó w .
Osiągnięto porozumienie w

celi „h o p ” , po tem  ju z  rozsąunte
iczę li się zastanaw iać — kóm tt p ieczeństw a lo tó w , 
utrzebny b y ł ta k i rem ón t? B yć  Osiągnięto p o r^ _  r . E3i»yi2SŁ* & •« , sprawie Utworzenia grupy

jed na k  je  zburzono i  za insta io ekspertów dla omówienia sze 
nn centraln i» oerzew an le — to  « r r o n • o /. tny.łvrif‘C"?t1VPh.

tn o f ju i  IW VV UiŁI . . --------- « ---
regu zagadnień technicznych. 

Następne posiedzenie odbę-
. t .  .,tn . . .  .-i. o rt-,î Wîn  o t if f lp l*

_______ Zl. P rzysz li do iN a s tę p u e  U— H
n losku, że na  zaspoko jen ie jesz- dzie gtię W siedzibie angiel­

ce je d n e j um ie ję tno śc i O kręgu a(jministracid wojskowej
S S  w dniu i  godzinie, któro b g d ,
lięd zy  na  w ia tr . ustalone później.

(„TRYBUNA LUDtl”)

Zwycięstwo ludy włoskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Ogółem opozycja debiokra- lewicy zdobyły o przeszło 1,5 
yczna uzyskała 8.429.000 glo miliona głosow *ięcej nlz w r.
ów (34,7 proc.). 1948-

Występując przeciwko poli- OŚWIADCZENIE 
yce klerykalnej grupy niezar p a l MIRO TOGLIATTIEGO 
eżne — „Narodowy Związek vą 7 r7 F  nr/ed oslosze- 
Demokratyczny", „Jedność Lu J njem oflcjalnych danych o 
Iowa i inné Uzyskały , . i , u  wvhnrôw do Izby

jŁta»»'paimi™ T°8iiat'
•Jalny" uzyskały łącznie z informacji na temat wyników 
3.216.300 głosów (13,2 proc.), wvborów, podawanych do wiado-

JAK wynika z oświadczenia m ości pu b lic zn e j z w y lM k o w ą  
ministra spraw wewnçtrz- Î8 ÏÏJ .Î

łych Scelby, partia chrzęści- n ie , że w io s k a  P a rt ia  Kom U n l- 
ańsko - demokratyczna i Inne styczna odniosła w ie lk ie  ******* 

c P itiłrn w e “  U 7V 8ke łv  W stw o “  zw yc ięstw o przekraczające partie „centrowe uzyssaiy w szelk ie p rze w id yw a n ia .
¡enacie 125 mandatów na ogól Po up}ywie pięciu iat, w ciągu 
ia liczbę 237. których wiochami rządziła partia ̂Pozostałe manadaty otrzy ”V ÎS',V‘S Î ÎM -
nnły: partia komunistyczna — •" - --*•• ..«i-*..— »1 *»u*« »»

uemnych i  torowych. _ „  .
Poszczególne brygady robot CZCillB

ników budowy kop. ..Konrad”niKow uuuuwy ruu. „Konrad 
po przystąpieniu do pracy v/e 
dług uporządkowanych norm, 
pragnąc zadokumentować, że 
istnieją poważne

ntowac, ze .  „  . .
— „  — możliwości kon ierencn
przekraczania zadań — pod- premierów

1- wspólnoty brytyjskiej

jęły zobowiązania zwiększę 
nia wydajności pracy. Zobo­
wiązania te są w pełni wyko­
nywane. M. in. brygada tyn 
karska Maksymiliana Jeńca, 
która ma obecnie normy wyż Q  BM. odbyło się w Londy- 
sze o ok. 30 proc. — wykonu ^  nie ostatnie posiedzenie

—  konferencji premierów kra­
jów brytyjskiej wspólnoty na 
rodów. Po posiedzeniu tym 
opublikowano komunikat koń 
cowy, który stwierdza m. in

je 152 proc. normy.

Na budowie MDM

p t  o  komitetu partyjnego cowy, który

nictwa Miejskiego 6 — budu­
jącym m. in. MDM — zgłosił 
się znany w całym kraju mu­
rarz Władysław Górecki, któ­
ry oświadczył, że wraz ze 
swym podręcznym Eugeniu­
szem Matlą chcą natychmiast 
przystąpić do pracy na upo­
rządkowanych normach. Ko­
mitet partylny przychylnie u- 
stosuńkował się do inicjatywy 
Góreckiego.

w d n iu  9 bm . G óreck i, zaszerc. 
go w an y do g ru p y  6 *  podręcznym  
M a tlą  w  g ru p ie  4, k tó rz y  d o ty c h ­
czas osiąga li średnio 447 proc. n o r 
my, p rz y s tą p il i p ie rw s i w  Z B M  t> 
do p ra cy  na  uporządkow anych no r 
m ach. G ó re ck i i  M atla , uk ła da jąc  
m u r  K a te go rii I I ,  g rubości 1,5 cegły 
na zap raw ie cem entow o-w ap lennej, 
u ło ż y li bez specjalnego w y s iłk u , w  
c iąg u s godzin pra cy  ok . 12 m  

ześc. m u n i,  osiągając o k . 361) proc. 
ow ousta lone j, podwyższonej nor* 
ly .

N a wieść o ty m  w  godzinach po ­
łu d n io w y c h  cala załoga bu do w y 
b lo k u  n r  9 na M DM  ośw iadczyła, 
żc od  dziś przystępu je  do pracy 
ta  uporządkowanych no rm ach.

Członkowie kómisji przy 
przeszeregowaniu szczegółowo 
badali pracę każdego robotni­
ka, sprawdzali poziom z wia­
domości praktycznych i teore 
tycznych. Robotnicy, którzy po 
siadaii wyśókie kwalifikacje 
zawodowe i  byli za nisko za­
szeregowani, otrzymali wyższą 
niż dotychczas grupę uposaże­
nia.

t, partia socjalistyczna — 
i, wspólni kandydaci partii 
>munistycznej i socjallstycz- 
:j — 4 mandaty, monarchiści

U 'j g łó w nym  eeiem oy io  
h ie  p a r t i i  kom u n is tyczn e j, a lbo co 
n a jm n ie j ofliZd low an ie je j  i  odcię 
c ie  od m as lu d o w ych , po przeszło 
p ię c iu  la tach, podczas k tó ry c h  an ty  
kom u n izm  był o f ic ja ln ą  d o k try n ą  

— 4 mandaty, monąrenisci w szys tk ich  w ła d z  i  s ih źy ł ilako uza 
1R m om da tów  rv>r>faS7VŚC’ l sadnlenie w szelk iego rod za ju  ptze- 16 mandatów, neoiaszysu fiua ow a tt w  s to s im ku do nas, 

9 mandatów 1 Narodowy w kra czam y znów  na arenę po lityce  
Demokratyczny -  1

andat. _ jo w a  spośród w łosk ich  p a r t i i  demo
Należy przypomnieć, ze w u ra tyczn ych . w iększość postepo-

yborach do senatu w r. 1948 w.j,
iadecja otrzymała 48,1 proc. g io tow a ln  na 'n aszych kan dy
pbec 40,7 proc. vy Obecnycn ,la t5Wl N iech a j lcola re a k c y jn e  O- 
yborach, partia socjal-demo- raz przyw ód cy  p a r t i i  k lc ry k a ln e j 
Etyczna 1  6,9 g  » . t e
1 proc., republikanie —  Prześladow ania, oszczerstwa i nieć 
-nr W r  1948, wobec 0,9 ne rep re s je , n ie  zdo ła ją po w strzy- 

*  wybonich obecnych. « ' i S S T  a
W  roku 1948 partia komunl Pragną podziękow ać rob o tn ikom , 

vczna 1 partia socjalistyczna w szys tk im  lud z iom  p ra cy, przedsta 
„rciroiv *łf) 8 r t r n r  BłosÓW w ic le lo m  In te lig e n c ji, kob ie to m , fyskaty «30,o proc. g io s o w , m „ j czyinom> m łodz ieży i doros łym , 
becnie zaś — v4>7 proc. w  sw ym i g łosam i u m o ż liw ili

yfrach b ^ S l l t o l L M l ^  W . ............. .

W ielki mecz 
Warszawa — Szczecin 
w boksie

SEKCJA bokserska GKKF 
zgodziła się na rozegranie 

meczu bokserskiego Warsza­
wa — Szczecin, który odbę­
dzie się w Szczecinie w pierw 
szą nóedzielę Hpca. Kierownic 
two sekcji zapowiada, iż wy­
deleguje do Szczecina bardzo 
silną dziesilątkę, (g)

DWA NOWE reko rd y  k ra jo w e  
uzyska ły  le k k o a tlc tk l CSR na za- 
zawodach w  Jablońcu. A u to rk a m i 
ich  b y ły  m is trzyn i o lim p ijs ka  w 
m ic ie  oszczepem Dana ZATOPIŁO 
V A , k tó ra  w  rzucie dysk iem  uzy­
skała odległość 50,57 m  1 M O D RA 
ĆM O VA, k tó ra  w  skoku w zw yż o- 

i s iągnę ia w y so ko jt -e W * c“ «

obrad

glądu stanu stosunków 
Związkiem Radzieckim i do­
szli do wniosku, iż nie należy 
pomijać żadnej okazji do prze 
zwyciężenia lub, co najmniej, 
złagodzenia rozbieżności, któ­
re dzielą obecnie świat“ .

„P re m ie rz y  — głosi k o m u n ik a t— 
z zadow olen iem  s tw ie rd z ili,  że d lu  
go trw a łe , c ie rp liw e  w y s i łk i  dopro­
w a d z iły  obecnie do zaw a rc ia  po ro ­
zum ien ia  w  spraw ie jeńców  
je n n ych  W K o re i oraz, że w - —- 
sposób p rzyg o to w an y  został g ru n t 
do podp isan ia w  na jb liższym  cza­
sie po rozum ien ia  o ro ze jm lc ” .

K o m u n i k a t  s tw ie r d z a  na
stępnile, że premierzy omó 

w ili ostatnie wydarzeniia w 
dziedzinie gospodarczej, przy 
czym

„Szczególną uwagę zw rócono na 
konieczność po p ie ra n ia  rozw o ju  
ekonom icznego, rozszerzenia e k ­
spo rtu  i  — pod w a ru n k ie m  za­
chow ania w ys ta rcza ją cych  re* 
zerw  — stopniow ego znoszenia o- 
graniczeń ha nd lo w ych  n a  m oż li­
w ie  ja k  n a jw ię kszym  obszarze” .

Notatnik 
motoro -  regat
K IE D Y  w  z im ie  zaczę liśm y roz­

m o w y  na te m a t o rg a n iza c ji re ­
gat m o to ró -w o dn ych , ro b iliś m y  to  
z pe w nym  n ie po ko je m . Im preza 
tego rod za ju  w ym aga n ie zw yk le  
rozw in ię teg o  ap a ra tu  o rg a n iza cy j­
nego, w ie lu  w y s iłk ó w , kosztoW 
itp ., a dośw iadczen ia ubiegłego ro 
k u , k ie d y  to  o rg an iza to ra m i regat 
b y l i  B u d o w la n i, p rzyn io s ły  nieste­
t y  nam  1 in n y m  szczecin iakom  
pew ne rozczarow an ie .

T y m  razem  o rg an iza c ji im prezy 
p o d ją ł się K o le ja rz , śc iś le j jego 
k o lo  p rzy  Zarządzie P o rtu . Znam y 
w  Szczecinie K o le ja rz y  ze spraw ­
n e j o rg a n iza c ji im prez. N ie będą 
żałow ać obecności na regatach 
szczecińscy m iło śn icy  sportu.
C O D Z IE N N IE  w  radz ie  k o la  ZPS 

zb ie ra ją  Się czo łow i działacze, 
k tó rz y  zdają re la c je  z p rzyg o to ­
w ań do im p rezy . N ad całością czu 
wa przew odn iczący se kc ji żeg lar­
sk ie j K o le ja rza  inż . O w ieśn iak, w 
k o m ite c ie  o rg an iza cy jnym  p racu je  
rów nie ż w ie lu  szczecińskich w od­
n ia kó w  o w ie lo le tn im  doświadcze­
n iu .

T e g o r o c z n e  reg a ty  odbędą się 
na Odrze na  wysokości W alów 

Chrobrego. 8 ta r t  1 m eta będą u 
w y lo tu  w ysp y , naprzec iw  s ta c ji 
benzynow e j. Z aw o dy zostaną roze­
grane na  w yznaczonym  bo ja m i orl 
c .n ku  2 k m  długości. Publiczność 
zgrom adzona na  tras ie  1 W alach 
C hrobrego będzie przez ca ły  czas 
reg at in fo rm o w an a  o ich  przebiegu 
przez spec ja ln ie  zainsta low ane gt- 
ganto fony.
A B Ę D Z IE  o czym  m ów ić . Na 

s tarcie zobaczym y bow iem  ca ­
łą  czołów kę po lsk ich  łno toro -w ad- 
n ia ków . U dz ia ł sw ó j p o tw ie rd z ili 
ju ż  trz e ] reko rd z iśc i św iata bracia 
C hybow scy i  inż. G a ję ck i oraz ca­
ła  p le jad a  na jlepszych po lsk ich  za­
w odn ików *

ZAWARCIE tego porozumienia 
przybliżyło perspektywę za­

kończenia wojny w Korei i otwar­
ło drogę do pokojowego rozwią­
zania kwestii koreańskiej. Podpi­
sanie porozumienia jest więc nie 
wątpliwie wydarzeniem pierwszo- 
-rzędnej wagi w obecnej sytuacji, 
międzynarodowej.

Omawiając następnie przebieg 
rokowań w sprawie repatriacji 
jeńców, która zakończyła się za­
warciem porozumienia, „Zenmin- 
zibao" podkreśla, i i  porozumie­
nie to „jest zgodne z podstawą 
rokowań, zaproponowaną począt­
kowo przez stronę koreańsko- 
chińską".

Po zreferowaniu głównych 
punktów porozumienia, dziennik 
stwierdza:

„Z treści tego porozumienia wy 
nika jasno, że problem tzw. „przy 
musowej repatriacji", któremu A- 
merykanie tak wielki nadawali 
rozgłos podczas dyskusji nad 
sprawą repatriacji jeńców, w o- 
góle nie istnieje. Strona nasza 
zawsze twierdziła, że wszelkie o- 
świadczenia strony amerykań­
skiej na ten temat nie tylko nie 
Odpowiadają rzeczywistości, lecz 
takie pozbawione są -  z praw­
nego punktu widzenia -  wszel­
kich podstaw, albowiem jeńcy 
wojenni zatrzymywani są przymu­
sowo przez stronę, w której ręku 
się znajdują i która sprawuje nad 
nimi kontrolę zbrojną. Wobec te­
go cała kwestia jeńców wojen­
nych sprowadza się jedynie do 
tego, w jaki sposób należy ich 
zwolnić spod zbrojnej kontroli 
strony, w której ręku się oni znaj 
dują".
PODKREŚLAJĄC, że klika Li 
-Ł Syn-mana występuje przeciw 

ko zawartemu porozumieniu w 
sprawie repatriacji jeńców, „Zen­
minzibao" stwierdza:

Ci wszyscy, którzy gorąco prag­
ną pokojowego rozwiązania kwe­
stii koreańskiej, powinni być czuj 
ni, należy również podkreślić, że 
w chwili , gdy klika lisynmanow- 
ska bruździ przeciwko porozumie­
niu w sprawie repatriacji jeńców, 
prezydent USA Eisenhower wy­
stosował do Li Syn-mana list, w 
którym stwierdza, że po podpisa­
niu rozejmu w Korei, Stany Zjed­
noczone zamierzają podjąć roko­
wania z lisynmanowcami w spra­
wie zawarcia tzw. „układu o w za 
jemnej obronie". Jeśli Stany Zjed 
noczone rzeczywiście zamierzają 
to uczynić, niesposób tego oce­
niać inaczej, niż jako zmowę 
między USA i kliką lisynmanow- 
ską, zmowę, która stanie się 
przeszkodą na drodze do poko­

jowego uregulowania kwestii ko­
reańskiej, na drodze do zwoła­
nia konferencji politycznej, której 
celem jest stworzenie warunków 
dla pokojowego zjednoczenia 
Korei.

W DALSZYM ciągu artykułu 
dziennik stwierdza, że obec­

nie, gdy sprawa repatriacji jeń­
ców wojennych jest już rozwiąza­
na powstała wreszcie możność o- 
siągnięcia całkowitej zgody w ro 
kowaniach o rozejm w Korei, któ 
re przeciągały się i były odra­
czane niemal dwa lata. Porozu­
mienie w sprawie repatriacji jeń­
ców otwarło drogę do pokojowe­
go rozwiązania kwestii koreań­
skiej. Obecnie konieczne jęSf, a- 
by obie strony przestrzegały wa­
runków porozumienia, wykonywa* 
ły przyjęte zobowiązania i tym 
samym zapewniły powodzenie 
pracy komisji repatriacyjnej 
państw neutralnych, zapewniły 
sprawiedliwe, rozsądne rozwiąza­
nie na konferencji politycznej kwe 
stii jeńców wojennych, którzy nie 
skorzystają z prawa do repatria­
cji. Obie strony powinny dążyć w 
duchu szczerości i zgody do dal­
szego rozwiązania problemu ko­
reańskiego.

Panuje jednomyślne przekona­
nie -  stwierdza w zakończeniu 
„Zenminzibao" -  ie  kwestia ko­
reańska jest jednym z najważniej 
szych problemów międzynarodo­
wych, którego pokojowe rozwią­
zanie przyniosłoby znaczne odprę 
zenie sytuacji międzynarodowej 
i stworzyłoby warunki do rozwią­
zania innych palących problemów 
międzynarodowych.

'(rkulimmi

„WYCZYNY“  SENATORA 
MC CARTHY

budzą w państwach kapitali­
stycznych oburzenie nawet w 
kołach, które uchodzą za ściśle 
związane z Waszyngtonem. 
Przykładem tego może być o- 
pinia, jaką o Mc Carthy wy­
dał konserwatyiony dziennik 
szwedzki „Svenska Dagbla- 
det".

„Przykro jest — pisze dzien­
nik — poświęcić uwagę figu­
rze tak nędznej i  o tak ogra­
niczonych horyzontach, jak 
Mc Carthy. Jest to złośliwy 
karzeł, który, nadużywając w 
sposób bezwzględny swych 
przywilejów senatorskich, usi­
łuje stać się najbardziej po­
pularny" i budzić poióśzechny 
strach".

Dziennik szwedzki podkre­
śla, że Mc Carthy, tak bardzo 
czuły na domniemane „prze­
winienia" polityczne obywateli 
USA, jest równocześnie nie 
czuły wobec udowodnionych 
oskarżeń o nadużycia i korup­
cję wysuwanych przeciwko 
niemu satnemu.

Sukcesy
polskiej techniki
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

K o siarka  nowego ty p u  je s t ła t­
w ie jsza  w  p ro d u k c ji i  odznacza sig 
spraw n ie jszą pracą w  po lu  ze 
w zg lędu na  zw iększoną zwrotność. 
K o s iarkę  zawieszoną na c iąg n iku  
obs ługu je  w y łączn ie  trak to rzys ta , 
podczas gdy k o s ia rk i przyczepne 
w ym aga ją  osobnej obsług i.

F a b ryka  „U n ia “  w  Grudziądzu 
w yp rod uko w a ła  po ra *  p ie rw szy w  
Polsce — 4-sk ibo w y przyczepny 
p łu g  c iąg n iko w y . N o w y  p łu g  m a o 
20 cm  w iększy zasięg szerokości or 
k i  od dotychczas produkow anego.

W  „ U n i i ”  w yp rod uko w an o  ró w ­
nież no w y ty p  2-skibow ego p ługa 
zawieszonego na ram ie  ciągnika . 
Na w yp rod uko w an ie  jego zużyw a 
się o 35 proc. m n ie j m ate ria łu , n iż  
do p ługa dw usk ibow ego przyczep, 
nego. N o w y  ty p  p ługa odznacza się 
w iększą zw ro tnośc ią  i w iększą w y 
da jnością. P ług  ten  obs ługu je  w y ­
łączn ie trak to rzys ta . K o n s tru kc ja  
p ługa oparta  je s t na wzorach ra ­
dzieck ich .

Rozpoczynamy
produkcję

I NSTYTUT Metalury.l w
'•Gliwicach wspólnie z przo 

dującymi pracownikami tech­
nicznymi: i  robotnikami kilku 
zakładów materiałów ognio­
trwałych opracował produk­
cję nowego typu cegły, służą­
cej do budowy sklepień pie­
ców martenowskich w hutnic 
twie. Jest to t. zw. cegła chro 
momagnezytowa składająca 
filę z dwóch surowców —• ma 
gnezytu i rudy chromitowej. 
Obecnie trwają prace nad pc4 
nym opanowaniem produkcji 
tej cegły,

Cegła chrom om agnezytow a prze­
wyższa og rom nie  dotychczas stoso 
wane p rzy  budow ie sklep ień p ie ­
ców  m arten ow sk ich  ceg ły m agne­
zytow ą, szam otową 1 k rzem ion ko ­
wą. Podczas, gdy te ty p y  ceg ieł nie 
są odporne na zm ianę tem p era tu r, 
szybko kruszą się. pękają , cegła 
th ró m n m ag iip zy tow a  jes t c a łko w i­
cie odporna na w szelk ie zm iany 
te m p era tu r. W y trzym u je  ona także 
wyższe te m p e ra tu ry  niż ceg ły do ­
tychczasowe. Np cegła do tychcza­
sowa w y trz y m u je  te m p era turę  do 
1650 st. C, cegła chrom om agneżyto- 
wa zaś do 1800 st. C.

Podczas gdy sk lep ien ia  pleców 
m arteno\vsk ich  z cegieł do tychcza­
sowego typ u  w y trz y m u ją  n a jw y ­
żej 3on spustów s ta li, to  skłęb ien ia  
z cegły chrom o inagnezytow e j m o­
gą W ytrzym ać co n a jm n ie j 600 spu 
stów  s ta lL

A ł
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Pierwsze werki cementu
Przemko -  Szczecin
p o ja w iły  się na budow lach  

socjalizm u całego k ra ju

PRZYBYŁ Szczecinowi jeszcze j»iden nowoczesny i 
duży obiekt przemysłowy — ce.mentownia „Przem­
ko-.

Nowy? — spytają nasi czyt elnicy. Przfeciez o cementow­
ni w Stolczynie słyszeliśmy j  uż od dawi \a.

O W S 7 F M  mfffldTLa eie Ce- spawacz K u f ,  e le k tr y k  M ożejko W o Z rŁ M  zg a a z a  Się. czy fc|e ro w n ,łjs ro b o t tn w e s tycy j*
m e n ito w n ia  „ P r z e m k o  n ych  K o t i w ie lu , w ie lu  in n ych  

is tn & a ła  ju ż  d a w n ie j,  p ro d -u k o  sta le s łuży po m ocą , usuw a u s te r. 
w a ła  n a w e t ,  a  je d n a k  m a m y
pełne prawo stwierdzić, że 
„Przemko“ jest nowym obiek 
tern.

Kazimierz Strzelecki, który
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pom aga w y tw o rz y ć  dużo 
dobrego cem e ittu .

SĄ JESZCZE w  cementów 
ni niemałe rezerwy, któ­

re należy wykorzystać. Kie­
rownictwo zakładu, rada za­

stał wówczas, gdy przybył 
podwarszawskiej wsi.

„ B y ło  dużo g ru zów , dużo po­
s ia ć  anego żelastwa, k ik u ty  ma- 
szyn. b y ło  dużo tro sk , ale jeszcze 
w ię ce j chęci, aby z tego bałaga­
nu s tw orzyć  zakład p ro d u k c y jn y . 
K ra j w o ła ł o cem ent. B u du jem y 
fa b ry k i i dom y, szko ły  i  szpitale.

na powinny też -stale pamię­
tać, że o ludzi trzeba dbać 
przez stworzenie» im  dobrych 
warunków bytowych. Aby ce 
mentownia „Przemko“ mogła 
odtąd kroczyć w  pierwszych 
szeregach realizatorów Planu 
6-letniego, trzeba w  pełni wy

Jakże m ożna b y ło  dopuścić t o  te - korzystać te wszystkie rezer- 
go, aby n ie  w yko rzys ta ć  każd e j °  v
m ożliw ośc i, b y  cem entu b y ło  w ię -  wy. *'•

W ciągu kilku lat stara ce­
mentownia pracowała, poko­
nując nieustające pasmo 
awarii, a załoga z utęsknie­
niem czekała na chwilę gdy 
staną nowe maszyny i  auto­
maty.

REKONSTRUKCJA

TT ISTORIA rekonstrukcji 
cementowni „Przemko“ 

jest niemniej bogata, niż 
pierwszy okres je j ruchu.

Nasz nowy stołczyński 
obiekt przemysłowy jest 
żywym symbolem brater­
skiej współpracy obozu po 
koju i socjalizmu. Splotła 
się tu twórczość bratnich 
narodów Związku Radziec­
kiego, Niemieckiej Republi 
k i Demokratycznej, robotni 
ków liczwych zakładów 
przemysłowych w naszym 
kraju i  wkład pracy samej 
załogi cementowni.
Od Związku Radzieckiego 

szczecińska cementownia o- 
trzymała nowoczesny młyn 
do mlielenia klinkieru. Nowo­
czesny ten agregat zmontowa 
ny został pod opieką radziec­
kich specjalistów. Przed k il­
koma dniami ruszył całkowi­
cie zautomatyzowany oddział 
pakowni,

która jest dziełem rąk robo 
tników Niemieckiej Repu­
b lik i Demokratycznej. Wie 
le innych urządzeń powsta­
ło w naszych krajowych fa 
brykach.

BOJOWA ZAŁOGA

T U  IELKI wkład w dzieło od 
' ’ rodzenia i  przebudowy 

swego zakładu wniosła bez­
pośrednio załoga cementowni.

Ona to  skonstruow ała  system 
tra n sp o rte ró w , łączących składo­
w isko  surow ca ze zb io rn ika m i 
m łyn ó w . P odnośn ik i kube łkow e 
też zostały w ykon an e  w  w arszta­
cie cem entow ni. Na wspania łe 
wyposażenie now ego zak ładu 
składa się ró w n ie ż  pneu­
m a tyczn y tra n s p o rt cem entu do 
pa kow n i za pom ocą r u r  fu le ro w - 
sisich. w ykon an ych  swego czasu 
na jedne j ze stoczni po lsk ich .

Łatwo skwitować w paru 
zdaniach mozolną pracę, jaką 
wykonać musieli budowniczo 
wie i montażyści cementowni. 
Trudno jednak było z monta 
żerh, z materiałami pomocni­
czymi i  z kwalifikacjami 
ludzi. Trudno było doczekać 
się chwili, gdy cementownia 
ruszy pełną parą.

Ruszyła!
Tym weselej jest teraz za­

łodze, gdy mogła z radością za
meldować,

że majowy plan produkcji 
wykonała z nadwyżką. Na 
wielu budowach w kraju 
pojawiły się worki z cemcn 
tem etykietowane „Przem­
ko“ .
Aby wykonać plan, a taka 

. była ambicja załogi, trzeba 
było zorganizować trzy zmia 
ny.

Na Ich  czele s ta nę li zahartow a 
n i w  w alce ro b o tn icy , cz łonko­
w ie  p a r ti i — M a jch ro w icz , k tó re  
go zm iana ja k o  p ie rw sza w ykon a  
la  miesięczne zadanie i znany 
nam  już S trze leck i.

Do w a lk i o p lan stanął p rzo du­
jący m łyn a rz  W o lte r, p rzodu jący 
ślusarz zm ianow y B a rto l, a w 
ślad za n im i dz ie s ią tk i be zpa rty j 
nych ro b o tn ikó w  po rw a nych  je* 
dnako w ym  dążeniem  — w ykona* 
n ia  1 przekroczen ia  p la nu . A

Krakowscy
inżynierowie
i technicy
zobowiązali się
terminowo, bezbłędnie

przejrzyście
wykonać plany 
i dokumentacje
dla Nowej Huty

szawskiego b iu ra  p ro je k tó w  i  
s tu d iów  bu do w n ic tw a , in ż y n ie ro ­
w ie  i  te ch n icy  — p ra co w n icy  b iu ­
ra  p ro je k tó w  „N o w a  H u ta “  w y k o ­
nu jącego p la n y  i  d o kum e n ta c je  d la  
no w ohuck iego kom b in a tu , po d ję li 
cenne zobow iązan ia , m a jące na  ce­
lu  te rm ino w e  1 bezbłędne w ykon a  
n ie  p la nó w  1 d o ku m e n ta c ji d la  o- 
b ie k tó w  kom b in a tu .

P O D E JM U JĄC  hasło W ik to ra  Sa. 
Ja „ż e  n ie  w yp u ś c im y  b ra k u “ , zo­
bo w ią za li się on i, że d o kum e n ta c ja  
w ykon an a  przez b iu ro  i  w ys łana 
na  bu do w ę k o m b in a tu  będzie kom  
p ię tna , zaś ry s u n k i opracowane ja  
sno, p rze jrzyśc ie  i  z rozu m ia le . Każ 
da  op racow ana przez b iu ro  do ku ­
m en tac ja  zaopatrzona będzie w  Ust 
g w a ra n cy jn y .

P raco w n icy  poszczególnych dzla 
łó w  b iu ra  p ro je k tó w  p o dp isa li 27 
lis tó w  gw a ra n cy jn ych  na te rm in o ­
w ą  dostawę d o ku m e n ta c ji d la  o- 
b ie k tó w  m a jących  duże znaczenie 
d la  u ru cho m ie n ia  p ie rw sze j części 
k o m b in a tu  N ow a H uta .

DOBRY stan maszyny, to 
połowa roboty — tłumaczy 
mechanik Henryk Chmielew­
ski. W tych dniach dyrekcja 
SZPO otrzymała list w spra­
wie Chmielewskiego. Z kursu, 
na który uczęszczał.

— Warto go nagrodzić — 
pisało kierownictwo kursu. 
Bardzo sumienny, dobry pra­
cownik.

Jeżeli Leokadia Kuchniak 
szyje dobrze, to i jego w tym 
robota.

Maszyniarki

PRZYSTOJNA, wesoła, sta 
ra (latami pracy, ale młoda, 
jak widać na zdjęciu) pra­
cownica z sekcji Dęb­
skiej, to Wiesława Puchalska, 
która stale wykonuje po 200 
proc. normy. Nic dziwnego. 
Pani Wiesława jest pierwszą 
przodownicą SZPO — i  nadal 
przoduje.

„SZPO“
dorównują

nie do mnie należy odpowfcedź. 
JÓZEF WYSZOMIRSKI

UDAŁO się? Ścieg prosty...?
Wszystko się zgadza u 

Teresy Kwiecińskiej. Nie zej 
dą z maszyny braki.

Już ponad połowa załogi 
SZPO naśladuje przykład 
Saja, plan gatunkowy wyko­
nywany jest bez przerwy, a 
dzięki doświadczeniom majo­
wym rosną cyfry planu iloś­
ciowego.

Maszyniarki SZPO weszły 
do czołówki robotniczej 
Szczecina — i zapewniają, źe 
z czołowego stanowiska — 
nie zejdą!

najlepszym
ZERO poprawek przy 100 

procentach jakości — tak 
mówi i  tak szyje, — brygadzi 
stka Rozalia SROMEK z 
Szczecińskich Zakładów Prze 
myslu ’ Odzieżowego. U pani 
Wiśniewskiej (przy maszynie) 
nie ma co sprawdzać, ale zaio 
sze nie zaszkodzi:..

Koleżanka jest na urlopie, 
to pani Ania szyje za. nią. a 
poza tym jeszcze swoją nor­
mę potrafi wykonać w 210 
procentaęh.

Sekcja Rozalii Sromek jest 
najlepszą w SZPO. Ich sek­
cyjna, zdobywając pierwsze 
miejsce w ogólnokrajowym 
współzawodnictwie uzyskała 
wysoką nagrodę.

1 szacunek i  poważanie 
wszystkich...*

lak pracowałem nad roli)
gen. Świerczewskiego

AUTORKA film u „Żołnierz by chciał powiedzieć: „Czy ty  
zwycięstwa“  Wanda Jaku dobrze rozumiesz, kim  był 

bowska — po wielu próbach nasz generał“ ? Odpowiadam 
zdecydowała się powierzyć z uśmiechem, myśląc, że ich 
md rolę generała SwŁerczew- niepokój również zbliża do 
skiego. Zdawałem sobie spra- mnie coraz bardziej postać bo 
wę z wielkiej odpowiedzialno hatera, którą mam odtworzyć, 
ści ale przemogłem obawę i Wszyscy, którzy znali gen. 
zgodzliłem się. Świerczewskiego, podkreślali

Zastanawiając się nad kon- jego bezpośredniość, pogodę i 
copcją roili, stwierdziliśmy prostotę, zainteresowanie czło 
wspólnie, że podobieństwo ze wiekiem, dar zjednywania lu  
wnętrzne mię jest zagadnie- dzi. I tak powoli człowiek, któ 
niem najistotniejszym. Nie rego ¡nie znałem, stał się dla 
chodzi bowiem o znalezienie mnie z każdym dniem bliiż- 
sobowtóra, a próba stworzenia szy.
poprzez charakteryzację abso Zadanie stało się dla mnie 
luitnego podobieństwa uinieru jasne:
chomi twarz aktora, uniemoż Odtworzyć postać drogą na- 
liw i pokazanie żywego, wrazili szemu narodowi, pokazać te- 
wego człowieka. Aby upodob g0, który rozpoczął walkę o 
nić mnie do Świerczewskiego, dzień dzisiejszy. Czy mfc się to 
doklejono mi tylko kawałek choć w  małej części udało 
nosa i  zgolono głowę.

Moim zadaniem było poka­
zać w  film ie możliwie jak naj 
lepiej postać generała Świer­
czewskiego. Jak się do tego 
zabrać?

„Znasz przecież komuni­
stów — mówiła Jakubowska 
— poczytaj uważnŁej Lenina 
i  Stalina, przyjrzyj się dokład 
niej życiu naszego generała.“

I  to stało się punktem w yj­
ściowym mej pracy. Pomy­
ślałem o wspaniałych żywo­
tach Lenina. Stalina, Dzier­
żyńskiego, Kirowa, Dymitro­
wa, Fuczika, Nowotki, Bucz­
ka i  wielu, wielu innych. Za­
cząłem studiować ich życie i  
walkę. Dojrzałem wspólną ce 
chę: oddanie bez reszty klasie 
robotniczej. Stąd płynęła m i­
łość do człowieka, odwaga i 
wiara w zwycięstwo. Stąd nie 
nawiść do ciemnych s ił re­
akcji.

I  tak życiorys generała na­
brał dla mnie nowej, gorącej 
treści. Zdanie: „Urodziłem silę 
22 lutego 1896 r. w Warsza­
wie, przy ul. Kaczej“  przemó 
wiło do mnie w pełni, kiedy 
dowiedziałem się, że o tę bied 
ną i  brzydką ulicę, zamieszka 
łą przez proletariat w ciągu 
wielu lat, wypytywał każdego 
napotkanego rodaka na licz­
nych szlakach swoich nllestru 
dzonych walk.

Tam obserwował bystrymi 
oczami chłopca wzmagającą 
się walkę proletariatu. Tam 
stwierdził — kiedy już sam 
pracował jako metalowiec 
czym jest wyzysk.

Tam narodziła się j eS° ®wia 
domość klasowa. Wydarł go 
z tej ulicy fabrykant, który 
w strachu przed pożogą wojen 
ną wywiózł swoje mienie 
wiraż z robotnikami do cesar­
skiej Rosji. Tu Świerczewski 
dowiedział się jak należy wal 
ożyć. Tu zetknął się bezpośred 
nio z myślą leninowską. Tu w 
pamiętnych dniach październi 
kowych z tysiącami robotni­
ków rosyjskich szedł do sztur 
mu na bramy Kremla.

Hutnicy
.Dzierżyńskiego“

odwiedzili
stoczniowców 
w Świnoujściu

W ITAMY gości i  Huty im. Fe­
liksa Dzierżyńskiego". — Te

słowa zawierał transparent, u- 
mieszczony nad bramą Rybackiej 
Stoczni Remontowej w Świnouj­
ściu.

Z Międzyzdrojów przybyła wy* 
cieczka wczasowiczów hutników z 
Dąbrowy Górniczej, członków zna 
nej amatorskiej orkiestry dętej. 
Brać hutnicza przyjechała z in­
strumentami muzycznymi. Goście 
i załoga stoczni zebrali się w hali 
mechanicznej. W imieniu załogi 
powitał przybyłych WOJCIECH 
JÓŻWIAK, przewodniczący Rady 
Zakładowej, który podkreślił wiel­
kie znaczenie wymiany doświad- 
czeń między przedsiębiorstwami* 
Następnie odbył się koncert. Za­
brzmiały różne melodie, pięknie 
wykonane przez brać hutniczą 
pod batutą TADEUSZA MUSIALI- 
KA.

Po koncercie hutnicy zaznajoł 
mili się z pracą stoczni. Najwięk* 
szą ciekawość wzbudzały kutry I 
trawlery, znajdujące się w prze* 
g lądzie między rejsowym.

Po zwiedzeniu warsztatów go« 
ście udali się do stołówki na ku* 
fel piwa. Przed odjazdem hutni­
ków sekretarz organizacji partyj­
nej LESZCZYŃSKI podziękował 
hutnikom za mile spędzone współ 
nie chwile i prosił o przekazanie 
załodze Huty im. „F. Dzierżyńskie­
go" gorących i szczerych pozdro­
wień i zapewnienia, że załoga 
stoczni wytęży wszystkie siły, aby 
Plan 6-letni wykonać przed termi­
nem.

DROGA NA CAŁE ŻYCIE

W IELKA Rewolucja Paź­
dziernikowa wyznaczyła 

gen. Świerczewskiemu drogę 
na całe życie. Wfidzimy go w 
mundurze radzieckim i  hisz­
pańskim, znowu w  radzieckim 
i wreszcie w polskim mumdu 
rze, pod którym bije ciągle to 
samo gorące serce, bije w 
rytm  Międzynarodówki tdla 
jednej sprawy — wolności kia 
sy robotniczej, z której wy­
rósł i  wolności! narodów.

ŹRÓDŁA MĘSTWA

M IŁOŚĆ do klasy robotni­
czej, do partii kształtuje 

charakter Świerczewskiego. 
W ostatnim dniu walki z hłlt 
lerowcamj wysyła do RC 
Polskiej Partii Robotniczej de 
peszę. W pierwszym zdant!u 
mówi: „Wojsko Polskie stwo­
rzyła partia i ona jest źród­
łem jego męstwa“ , a kończy: 
„Chwała partii“ . Te słowa u- 
kazują także źródło legendar 
nego męstwa Świerczewskie­
go.

Generał Świerczewski — to 
piękny przykład patrioty — 
internacjonalisty. Serdeczną 
przyjaźnią darzyli go Hiszpa 
nie. Francuzi. Nliemcy, Ame­
rykanie. Rosjanie, wszyscy, z 
którymi bił wspólnie wroga.

Poznałem wielu z nich. A 
każdy patrzył na mnie przeni 
kbwłe i  ogeokofcife jak gdy

Nowy kandydat 
na premiera Francji

Georges Bidault jest jednym 
z najwierniejszych wykonaw­
ców woli Departamentu Sta­
nu USA. W r. 1947 pełnił on 
funkcję wicepremiera w rzą­
dzie, który przystąpił do pla­
nu Marshalla. W tym samym 
roku podpisał układ z USA, 
który w rzeczywistości stano­
w i wyrzeczenie się praw su- 
werennych Francji. Bidault, 
zrzekł się należnych Francji 
odszkodowań ze strony Nie­
miec. bronił planu Schuma­
na, osłaniającego interesy 
niemieckich potentatów stali 
i  żelaza, deklarował się jako 
gorący zwolennik t. zw. „ar­
m ii europejskiej", której ce­
lem jest odbudowa Wehr­
machtu. W kwietniu 1953 r. 
Bidault zajął negatywne sta­
nowisko wobec pokojowych 
propozycji ZSRR.

Wysunięcie Bidault na sta- 
nowisko premiera świadczy, 
że przywódcy burżnazji fran­
cuskiej zamierzają kantyny 
wać politykę zdrady 
wej.

Józef Wyszomirski
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P. LE O N A R D  Z . ze Szcze 
cina  w y ra z ił nam  sw e glę - 
kok ie  rozcza row an ie  spo r­
te m  bo kse rsk im . Ocenia 
boks ba rdzo suro w o n ie  w a 
ba jać  się na w e t przed ok re ­
ślen iem  „w y ła d o w a n ia  zw ie ­
rzęcych  in s ty n k tó w  sadysty­
cznych“ .

„J e ż e li m y lę  się w y t łu ­
m aczcie m i, na czym  po le­
ga szlachetność, rycerskość 
tęgo spo rtu , jeg o h is to r ię , i 
Hto m ia n o w ic ie  podn iós ł go 
na  ta k ie  w yży n y ? “

W alkę  n a  p ię śc i zna ją  ju ż  
s ta ro ży tn i. Boks b y ł w  o- 
w y c h  czasach w ca le  po w ­
szechnym  spo rtem  am ator­
sk im . L ic zn e  w z m ia n k i o 
m eczach bokse rsk ich  — ja k  
dziś na zyw am y w a lk i p ię ­
śc ia rsk ie  — zn a jd u je m y  u 
H om era w  I l ia d z ie  i  Odysei 
(Ok. 700 la t  przed naszą e- 
rą ). S ta ro ży tn i u p ra w ia li 
boks początkow o golą p ię ­
ścią, p ó źn ie j u ż y w a li rze­
m ie n n ych , a na w e t m e ta lo ­
w y c h  osłon na  ręka ch  zapa 
śn ikó w , a w ię c  ba rd z ie j n ie  
bezp iecznych p rzy rząd ów  a- 
n iż e li dzis ie jsze skórzane, 
dobrze  w atow ane, ręka w ice  
bokserskie.

A  je d n a k  uw ażano boks za 
w a lkę  ryce rską . W a lka  na 
p ięśc i od b yw a ła  się na sta ro 
g re ck ich  ig rzyskach  o l im p ij  
s k ich . Z w yc ię zców  czeka ły  
liczne  na g ro d y ; przede 
w szys tk im  la u r  o lim p ijs k i, 
spisanie ic h  im io n  (od 776 
r  p.n.e.) d la  po tom nośc i, ugo 
szczenię i  p ra w o  w ys ta w ie ­
n ia  swego posągu w  św ię­
ty m  g a ju  w  O lim p ii. W  A te  
na ch  o trz y m y w a ł zw ycięzca 
po po w ro c ie  5G0 d rachm , 
m ie jsce  hono row e na  u ro ­
czystościach i  dożyw otn ie  
u trzym a n ie  na  kosz t pań­
s tw a w  P ry ta n e io n  (rnaąi- 
s tia t ) . W  Sparcie ho no row a 
no  zw yc ięstw o praw em  w a l 
k i  ną w o jn ie  u bo ku  k ró la . 
Z w yc ię zców  o p ie w a li poeci 
(P indar).
R ycerskośc i zapasów strze­

g ły  suro w e re g u la m in y , a 
w ykro czen ie  p rze c iw  p rze p i 
som d y s k w a lif ik o w a ło  za­
w od n ika  — ja k  i  dz is ia j.

Z a  czasów rzym sk ich  u -  
m ie ję tn o śc i bo ksersk ie  g la ­
d ia to ró w  cen ione b y ły  w yso 
k o  na  arenach cesarskich 
c y rk ó w , w y ro d z ily  się je d ­
n a k  w  op łacane zaw odow ­
s tw o ł  w sku te k  tego spo d li 
ł y  b ru ta ln ośc ią  i  podstępem , 
sp rzecznym i z g re c k im i za­
ło że n ia m i s p o rto w y m i kalos 
kagatos — p ię k n y  i  szla­
che tn y .

S p o rt bo kse rsk i o d ży ł w  
śred n iow ieczu  w  A n g lii,  
skąd w  c iągu s tu le c i roz ­
pow szechn i! się po k ra ja c h  
anglosaskich . D ziś je s t popu 
la m ą  w  ca łym  św iecie d y ­
s cyp lin ą  sportow ą.

Je j popu larność n ie  w y ­
p ły w a  w ca le  ze z ły c h  in ­
s ty n k tó w  lu d z k ic h  i  n ie  trz e ­
ba „ża d n y c h  a n k ie t psy ­
c h ia tró w , w ycho w aw ców  
m ło dz ie ży  ltp .  c zyn n ikó w “ , 
b y  us ta lić  o p in ię  o znacze­
n iu  boksu d la  w ycho w an ia  
fizyczne go i  korzystnego 
w y ła d o w a n ia  b u jn e j en erg ii 
ż y c io w e j. W spółczesna lu d z  
kość ocenia je g o  za le ty  w  
te j dz ie dz in ie  ró w n io  w yso­
ko , ja k  c z y n il i to  s ta ro ży t­
n i.

T rzeba je n o  p iln ow ać , by  
boks n io  zw y ro d n ia ł w  k a ­
p ita lis ty c z n y  business ( ja k  
w  w ie lu  k ra ja c h , zwłaszcza 
w  U SA), a pozostał w  g ra ­
n ica ch  w artośc iow ego czyn­
n ik a  społecznego, w p ły w a ją  
cego na  w szech stron ny ro z ­
w ó j o rg an izm u lud zk ie g o  i 
ksz ta łtu ją ce g o  bardzo do­
da tn io  (przez masowość) 
zd row o tność 1 żyw otność 
społeczeństwa.
2 e  ta m  czasem nos zakrw a  

w ł?  Cóż, gdz ie  d rw a  rąb ią , 
ta m  w ió r y  lecą ! W  każde j 
In n e j d ys c y p lin ie  spo rtu  
m ożna zw ichn ąć  pa lec, nogę 
czy rę kę , czy ścięgno nade r 
wąć. A  przecież niesposób 
zaw o dy  spo rtow e ogran iczyć 
do szw edzk ie j g im n a s tyk i 
czy... ska ka n k i. Z yc ie  lu d z ­
k ie  s tra c iło b y  dużo ze swego 
u ro k u , a m łodz ież w trącono 
b y  w  apatię.

NjEpY^KjiEclE
ZACHODNIO-NlEMIECCt 
„HANDLARZE ŚMIERCI”

zamierzają utworzyć t. z w. 
„ związkową radą gospodarczą". 
Instytucja ta, będąca w istocie 
organem woj enno-gospodar-
czym, stanowić ma nowe wii- 
danie „rady wojenno-gospodar 
czuj" z okresu hitlerowskiego.

Jest znamienne, że w toczą- 
cych się obecnie w Dusseldor­
fie obradach przedstawicieli 
zachoduja-ni endeckiego prze­
mysłu ciężkiego, w czasie któ­
rych t. zw. „związkowa rada 
gospodarcza“ ma być powoła­
na do życia, biorą udział przed­
stawiciele zachodnio-niemiec­
kich socjalzdrajców z SPD, de­
maskując w ten sposób jeszcze 
raz swoje antyrobotnicze i an- 
typokojowe, zaprzedane kapi­
talistom oblicze.

Wszechstronna troska
o zdrowie pracujących,
o dzieci i  młodzież

w Związku Radzieckim
Z BLIŻAJĄCE się ferie letnie w szkołach i pełnia sezonu 

wczasowego najlepiej ilustrują praktycznie ogromny 
wysiłek Państwa Radzieckiego i  troskę o zdrowie swych o- 
bywateli. .

MILIONY dzieci radzieckich 
młodzieży korzystają ze spe­

cjalnie zorganizowanego wypo 
czynku w  obozach pionier­
skich i  sanatoriach. Na utrzy­
manie tych placówek wydano 
w ciągu powojennej pięciolat­
k i 5 miliardów rubli. W bieżą 
cym roku, same tylko związki 
zawodowe zorganizują 7 tysię 
cy obozów pionierskich, w 
których spędzi wakacje 2 m i­
liony 750 tysięcy dzieci robot­
ników i pracowników umyslo 
wych. Organizacja wypoczyn­
ku letniego dzieci pochłonie w 
tym sezonie ponad miliard ru­
bli. Akcja wczasów letnich o- 
bejmuje nie tylko dzieci z mia 
sta, lecz również ćj&tecl wsi 
kołchozowych.
W  KRAJU Rad urządza się 
’ ’  dla ludzi pracy luksuso­

we pomieszczenia w najpięk­
niejszych okolicach nadmor­
skich i  górskich, każdego ro­
ku zwiększa się inwestycje na 
rozbudowę i  uruchomienie no­
wych źródeł leczniczych

Patronat
- widmo
Co z umową teatru 
ze stocznią
P  RZED dwoma laty teatr 

szczeciński objął patronat 
nać życiem artystycznym 
Stoczni'. Szczecińskiej. ' Potem 
namyślił się — i  przeniósł 
swoją opiekę na Klub Robotni 
czy ZBM. Potetn znów się 
namyślili'i wrócił do Stoczni 
Przed dwoma miesiącami pod 
pisana nawet zastała piękna 
umowa pomiędzy teatrem a 
stocznią. Czytaliśmy tam. że 
teatr dawać będzie w stoczni 
fragmenty sztuk, że otoczy 
opieką tamtejszy zespół dra­
matyczny, że zetempowska 
młodzież teatralna zainteresu­
je się życiem kulturalnym w 
Hotelu Stoczniowca...

Dwa miesiące mijają, ale 
umowa pozostaje wciąż w 
sferze „duchowej“ , tak jak 
coraz bardziej nasz patronat 
przypomlJna widmo, które —r 
jak duch króla w „Hamlecie" 

dostrzegają tylko oczy wy­
branych. Bo n.p. Klub ZBM 
po prostu nie zauważył, że 
teatr sprawował nad nim pa­
tronat, jak nie zauważył rów 
nież, że patronat ten został 
mu odebrany. Jak dotąd, nie 
zauważono również tego, ską­
dinąd sympatycznego, widma 
w Stoczni Szczecińskiej.

Podobno—jak nas informu­
je dyrekcja teatrów szczeciń­
skich — ostatnio, po powrocfe 
z urlopu kogoś miarodajnego 
ze stoczni — sprawa patrona­
tu znów staje się „aktualna“ . 
Opracowuje się jakieś plany... 
ny...

Ale może znów ktoś pójdzte 
na urlop? Zbliża się Kipieć, 
dla odmiany wyjadą aktorzy!

Życzymy dalszych sukcesów 
i  pięknych sprawozdań. Bo 
widmo „opisane“  & zaopatrzo­
ne pieczęcią — to już ponie­
kąd ciało zmaterializowane!

(J.)

Klasyka
w współczesnym
repertuarze
teatralnym
Odczyt W. Csiito 
w  Teatrze Polskim

S t o w a r z y s z e n ie  P o lsk ich  A r  
ty s tó w  T e a tru  i  F ilm u  (S P A T  

i  F ) o rg a n izu je  w  Szczecinie sze­
reg  od czy tó w , k tó ry m i p o w in n i się 
zain teresow ać n ie  ty lk o  artyśc i, 
a le  i  szersze społeczeństwo. O sta t­
n io  od czy t o „D z ie ła ch  k lasycz. 
n y c h  w  rep e rtua rze  wspó łczesnym “  
w yg ło s i! re d a k to r  popu larnego 
d w u tyg o d n ika  „T e a tr “ , E dw ard  
Csato.

P re le ge nt zan a lizo w a ł stosunek 
dziesiejszego a r ty s ty  j  o d b io rcy  do 
re p e rtu a ru  klasycznego, k tó re m u  
do p ie ro  obecn ie p rzyw róco no  w ła ­
ściw e znaczenie. Na p rzyk ład z ie  in  
scen izae ji „Fantazego“  S łowackiego 
oraz szeregu dz ie ł M o lie ra  i Szek 
sp ira  red. Csato p rze ds ta w ił sto ­
p n io w y  ro zw ó j w  dążeniu od rodzo­
nego te a tru  po lsk iego do w łaśc i­
w e j in te rp re ta c ji sz tuk k lasycz­
nych , k tó re  na leży oczyścić z w ie ­
lu  w ypaczeń i  zafałszow ań, p rze ję ­
ty c h  od te a tru  m ieszczańskiego. 
Zw łaszcza ana liza  „F antaze go“  w y ­
kazała poważne osiągn ięcia na te j 
drodze. P re le ge nt z w ie lk im  uzna 
nie-m oce n ił też szczecińską inącen i 
zację „D o n  C arlosa“  S ch ille ra , k tó  
i ? u w yd a tn ia  się zwlnsacza w  po ­
rów na n iu  z szeregiem  b łędów  i w y  
paczeń w  in te rp re ta c ji „ In t r y g i  i 
m iło śc i“  tegoż autora w  in n ych  
te a tra ch  po lsk ich .

P rzy jazd  red. Csato do Szczecina 
pozostaje w  p e w nym  zw iązku  z 
n ie fo r tu n n y m  a rty k u łe m , za­
m ieszczonym  n ie da w no w  1 „T ea - 
t iz e “  na te m a t p ra cy  szczecińskich 
te a tró w . Red. Csato zapow iedzia ł 
ukazan ie się w  „T e a trz e "  ba rdz ie j 
rzeczow e j oceny, te j p ra cy. (J)

Partia komunistyczna i  rząd 
radziecki nie szczędzą sił i  za­
sobów n,a rozwój kultury i  o- 
światy , narodu radzieckiego. 
Największą uwagę poświęca 
się przede wszystkim młodzie 
ży — nadziei i  przyszłości spo 
łeczeństwa komunistycznego. 
W okresie odpoczynku, obok 
zabaw i  sportu, młodzież ra­
dziecka korzysta z dobrej 
książki, która daje odpowiedź 
na wiele pytań nurtujących 
młodego człowieka.

o zdrowie pracujących, o 
dzieci i  młodzież w Związku 
Radzieckim, staje się udziałem 
i dorobkiem krajów kroczą­
cych drogą budownictwa socja 
lizmu. 'Porównując życie w 
ZSRR i krajach demokracji lu 
dowej z ciężkim losem pracu­
jących, a w szczególności dzie 
ci i  młodzieży, w świecie ka­
pitalistycznym, przekonujemy 
się o wyższości socjalizmu nad 
ustrojem nędzy i  wyzysku ka 
pitalistycznego. (k)

Niewykorzystany a cenny surowiec

Wskutek nieprzestrzegania
uchwały Rządu z 25 lutego 1953 r.

marnuje się tysiące ton 
skóry świńskiej

-  GOSPODARZU, podwieźcie! — Nie powinno być trudno 
Chłop jadący wozem obejrzał w związku z Uchwałą Prezy- 
mnie krytycznie od stóp do gło- dium Rządu z 25 lutego.
wy. Wzbudziłem widocznie jego 
zaufanie, bo wstrzymał konia i 
rzekł:

-  Siadajcie.
Nawiasem mówiąc, rzecz dzia­

ła się w maju br. niedaleko wsi 
Tetyń w pow. chojeńskim. W dro-

rr» A co to za uchwałą?
— Uchwała ia mówi, że 

każdy chłop, który sprzeda 
do punktu skupu kupon skó­
ry  świńskiej o wadze nie 
mniejszej niż 2,5 kilograma, 
ma prawo nabyć <po cenach 

dze nawiązała się taka rozmowa: państwowych skórę podeszwo 
wą w ilości od 200 do 400 gra-— A najgorzej to wiecie, z 

żelowaniem butów. Nie lubię, 
wiecie, gumy, a o skórę ze­
lówkową u nas trudno.

— a le  dz iec iom  rad z ie ck im  
p rzyd z ie la  się na jlepsze pom iesz 
czenia, k lu b y  i  pa łace, w  k tó ­
ry c h  m łodz ież m a w szys tk ie  w a  
r u n k i po trzebne d la  ro zw o ju  
sw ych tw ó rc z y c h  zdo lnośc i. N a j­
p ię k n ie js z y  w  Le n in g rad z ie  pałac 
im . Zdanow a na leży do p io n ie ­
ró w ; la b o ra to r ia , w a rsz ta ty  i  po ­
k o je  do w y p o czyn ku  urządzone 
w  n im  zosta ły  przez n a jw y h itn ie j 
szych spe c ja lis tó w  w  m ieście, z  
pa łacu tego k o rzys ta  13 tys ię cy  
dz iec i, k tó re  w  m ia rę  sw oich 
zain teresow ań p ra cu ją  w  różnych 
k ó łka ch  i  lab o ra to riach .

T~\ZIATWA i młodzież ra- 
dziecka ma do swej dyspo 

zycjł różne instytucje tech­
niczne. W kilkunastu miastach 
Związku Radzieckiego istnie­
ją koleje dziecięce. Ulubionym 
miejscem wypoczynku ucz­
niów w czasie wakacji szkol­
nych jest kolej dziecięca w 
Taszkiencie. W szkołach i pa­
łacach pionierów zorganizowa 
no kółka młodych kolejarzy, 
którzy w zimie studiują kolej 
nictwo, a latem, pod kierun­
kiem doświadczonych specjali­
stów, odbywają zajęcia prak­
tyczne. Prowadzą pociągi na 
kolei dziecięcej, zajmują się 
gospodarką wagonową i dro­
gową, kierują ruchem. Wielu 
wychowanków kółek studiuje 
po ukończeniu szkoły w Tasz- 
kienckim Instytucie Inżynie­
rów Transportu Kolejowego.

NA EKRANIE kina „Colos- 
seum" wyświetlany jest nowy 
film  prod. radzieckiej „Cza­
rodziej Glinka". Postać wiel­
kiego kompozytora rosyjskie­
go ukazana jest na szerokim 
tle zdarzeń historii od podró­
ży poety do Włoch do groźnej 
powodzi w Petersburgu w 
1922 r. Film jest wykonany w 
pięknych, naturalnych kolo­
rach. Warto go obejrzeć.

Zły człowiek
ODZIENNIE widzimy wy- 
gladniałego konia (a wła­

ściwie szkielet koński pokry­
ty skórą), wystającego godzina­
mi przed domem przy ul. Koł­
łątaja 22, czy to to wielki u- 
pał, czy też to uleioę.

śmy potok wulgarnych wy­
zwisk z sfóio.

22 nazwiska 
znane Redakcji.

Milicjia Obywatelska powin­
na natychmiast poczynić od­
powiednie kroki w tej spra­
wie.Właściciel ko­

nia (mieszka r '  '  • n
pod potoyż- v^OŚ HIC W  porZ t^Q K ll

* * * * * >  d a  I M S  D R U G I  poruszam y  
*■ sn

to zdecydowa­
ny sadysta i  

pijak. Nie dosyć, że zupełnie 
nie troszczy się o konia, to 
jeszcze kopie i  maltretuje bez­
bronne zwierzę.

Dzieci z pobliskich domóto 
znają dobrze wynędzniałego ności w 1952 r.

sprawę Rejonowego Kie­
rownictwa Robót Wodno- 
Melioracyjnych w Szczecinie. 
4 czerwca pisaliśmy, Ze pra­
cownicy tej instytucji nie o- 
trzymali premii za I I I  kwar­
tał 1952 r. i  premii za oszczęd-

konia i  codziennie karmią go 
Chlebem łub trawą.

Zwracaliśmy się do właści­
ciela, aby po ludzku obcho­
dził się z koniem i nie bił go 
— to zamian za to usłyszeli-

Urząd Stanu Cywilnego nie 
przesyła świadectwa urodze­
nia (potrzebnego do zawarcia 
małżeństwa) Wacławie Zarno-ro 
(nr. akt. 29/52)? Wysłała ona 
trzy listy polecone do Urzędu 
Stanu Cywilnego bez skutku.

Ob. W and zick i — B a rb a ra  Z a ­

k rz e w s k a . 'P ro s im y  o p ra ybye ię  do 
re d a k c ji.

Ob. B u d ko w sk i z S p -n i „U ro d a “ , 

P ro s im y  o p rzy jśc ie  do dz ia łu  
m ie jsk ie go ,

S tan is ław  D z ik , — N a B ron is ław a  
M ikosa zostało sporządzone zaw ia 
dom ien ie  do K o le g iu m  PM R N ,

(086)

Zarząd przed­
siębiorstwa wy 
jaśnił, że spra 
wę tę oddano 
do władzy kom 
petentnej do 
Centralnego Za­
rządu Wod­
nych Meliora­
c ji w Warsza­
wie.

8 czerwca br. wpłynęło zno­
wu zażalenie, że pracownikom 
nie wypłacono delegacji od 
stycznia 1953 r. Są to pracow­
nicy fizyczni, wykwalifikowa­
ni, pracujący przy budowie 
studzien, pomp i  wodociągów, 
Prace wykonują aż w trzech 
powiatach woj. szczecińskie­
go.

I  w tym wypadku za nie 
wypłacone delegacje odpowie­
dzialny jest Centralny Zarząd 
to Warszawie.

Prosimy Ministerstwo Rol­
nictwa o zbadanie w Central­
nym Zarządzie przytoczonych 
niedociągnięć.

iłUIil
U l f i T i

„ŻELAZNA KURTYNA“
to  n o w y  scenariusz f i lm o w y  za. 

akce p tow an y  do  p ro d u k c ji. A u to ra  
m i scenopisu są; T . K o n w ic k i i 
s . S u m ersk i. C iekaw ą inn ow a c ją  
scenariusza je s t fa k t, że nasza ho 
w a rzeesyw istość. w  f i lm ię  ¡est 
w idz ian a oczym a w roga- B udz iło  
to  zastrzeżenia podczas dyskus ii 
nad scenariuszem , ale ostatecznie 
zosta ł za tw ie rd zon y  do rea liza c ji. 
F ilm  zaczyna s ię  od c h w il i  przy« 
byc ia  dyw ersanta  zza g ra n icy  do 
jednego z m ia s t p o lsk ich , celem  
zw erbow an ia  agentów  do s ia tk i 
szpiegow skie !. F ilm  le n  będzie, 
m im o  sensacyjne! fabuły. dra m a , 
tern-

N A  W AR SZTATAC H  PR AC Y

n o w ych  po lsk ich  fi lm ó w ,’ E k ip a  
film o w a  .U czty  B a lta za ra " w y je ­
chała nad m oi ze, gdzie dokona 
zdjęć p le ne iow yoh , Reżyserem te 
go f i lm u  iest j  Zarzyck i- z d ję c ia  
a te lie ro w e  „ P ią tk i z u l ic y  B a r­
s k ie j"  dobiega ją końca. E k ipa  
„ P ią tk i “  w  poszuk iw a n iu  g ru ­
zów  i zw a lisk , k tó ry c h  iest coraz 
mnje.1, w y jeżdża aż do G łogowa. 
Ek ipa  rea liza to ró w  „P a m ią tk i z 
C e lu lo zy ”  w y jech a ła  do W łoc ław ­
ka , gdzie nrzez fi m iesięcy będzie 
do kon yw ać zd ję ć p le ne ro w ych  do 
tego dw usery juego f i lm u  Reżyse 
rem  . P a m ią tk i"  je s t J. K a w a le ro  
w icz , op era torem  S. K ru szyń sk i a 
k ie ro w n ik ie m  p ro d u k c ji L. H ager.

mów, zależnie od jakości do­
starczonej skóry.

Chłop pomyślał chwilkę, za­
stanowił się.

— Wiecie, to nawet mądrzz 
pomyślane. Bo to i  skór su­
rowych więcej skupią i  chłop 
będzie miał więcej skóry na 
podeszwy. A od kiedy ważna 
będzie ta uchwala?

— Już obowiązuje, od lute­
go roku bieżącego.

-*■ To w takim razie dla* 
czego ja nic o tym nie wiem, 
ani moi sąsiedzi, ani inne 
wsie z naszego powiatu? 
Przecież z jednego naszego 
Tetynia zebrałoby się już 
skór świńskich, że ho, ho...

Rzeczyw iście , dlaczego ten
chłop nic nie wiedział o ist-: 

nieniu uchwały, korzystnej żarów- 
no dla niego, jak i dla gospoś 
darki narodowej.

O KAZAŁO się, że nie tylko go­
spodarze z Tetynia, ale mało 

który chłop w województwie szcze 
pińskim wie o istnieniu uchwały 
Prezydium Rządu.

A szkodą, bo szybkie wprowae 
dzenie jej w życie stworzyłoby no-* 
we źródło zappatrzenia w skóry 
surowe dla przemysłu garbarskie-* 
go, a jednocześnie wzbogąeiłoby 
wieś w skórę podeszwową.

Wiemy dobrze, że na wsi nie- 
zdejmowano dotychczas skór 
świńskich przy tzw. uboju gospo­
darskim. Wykorzystanie tego cen­
nego surowca stanowi nowość 
wprowadzoną w Polsce stopniowo 
od roku 1947 i -  jak dotychczas 
-  tylko w rzeźniach. Chłopi do tej 
pory nie stosowali tego, uważa­
jąc niesłusznie, że słonina i mię­
so gorzej się konserwują bez skó­
ry. Pogląd ten nie znajduje prak­
tycznego uzasadnienia i stanowi 
jedynie nierozsądną tradycję. Po­
zostawienie skór na zabitych świ­
niach nie ma najmniejszego wpfy 
wu na konserwację słoniny i mię­
sa, ma natomiast bardzo ważny 
wpływ na zmniejszenie bogatego 
źródła skór surowych, jakim jest 
gospodarski ubój nierogacizny.

Podajemy przykładowo, że ubój 
gospodarski wynosi w Polsce sza­
cunkowo około 3,5 miliona świń, 
co mogłoby dać w sumie ponad 
10.000 ton skór surowych, marnu­
jących się dotychczas bezużytecz­
nie w gospodarstwie domowym. 
Wprowadzenie w życie uchwały z 
25 lutego przełamałoby w dużym 
stopniu nieuzasadnione tradycje 
chłopów pozostawiania skóry na 
bitych świniach i stworzyłoby no­
wą bazę surowcową dla przemy­
słów garbarskiego i skórzanego.

Co zrobiły i ęp robią w tej dzie 
dżinie WZGS, PZGS-y, gminne 
spółdzielnie i Woj. Zarząd Skupu 
Surowców Włókienniczych i Skó­
rzanych?

Nie zrobiły i nie robią ni& 
Przeprowadzone kontrolę w te­

renie jak np. w powiecie kąmięń- 
skim, wykazały, źę skóra przezna­
czona do premiowania jest w 
złym gatunku.

W wielu punktaćh skupu jak 
np, w Chociwęlu, Ińsku, Tętyniu 
i in. brak kwitariuszy zakupu — 
sprzedaży skór świńskich.

Stwierdzono, że instrukcję wy­
słane do PZGS-pw przez WZGS 
w Szczecinie w sprawię skąpy skór 
leżały przeszło mipsiąc w biur­
kach i nikt nie zainteresąwął się 
ich treścią. Z powodu zlekceważe­
nia zarządzenia nadchodzą do 
tej chwili meldunki z gminnych 
spółdzielni, że nie otrzymały ani 
instrukcji, ani skóry twardej do 
premiowania dostawców skór su­
rowych.

A przecież uchwałą z 25 M e­
go nje może w żadnym wypadku 
pozostać uchwałą papierową. Do­
tyczy ona zbyt ważnego odcinka 
życia gospodarczego. Czas już 
więc najwyższy wprowadzić ją w 
życie,

B.
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Kropla i skała

W  CIĄGU ostatnich trzech 
lat kilkakrotnie pisaliśmy

0 kamiennych płytach — za­
walidrogach, które czerniały 
ze starości na chodniku przed 
Domem Stoczniowca na ul. 
Chodkiewicza. I  oto albo nasze

apele odegrały 
rolę przysło­
wiowej kropli, 
która drążyła 
skalistą nie- 

try- wzruszalność
S & jT ljD  ojców miasta, 
%P \c? albo c ii ojco- 
V«2 w ie 2 ° icow-

skini uśmiesz- 
V B i  >. Idem , chowali 

wycinki z „Ku* 
riera" do od­

nośnych akt, mówiąc: „Cier­
pliwości, jak się da (kredyty), 
to się zrobi (dobry chodnik)".

Wszystko jedno jak to się 
stało, dość, że płyty znikły i 
nie kaleczą już nóg przechod­
niów, a sam chodnik został 
wyrównany. Sprawna brygada 
brukarzy zakasała rękawy t 
przystąpiła do naprawy mozai- 
kousego bruku z kostki.

Spieszcie się panowie, bo 
trzy bramy dalej dzieci właś­
nie taką mozaikę rozbierają!

Rycerz
IE jesteśmy zachwyceni 

'  organizacją pracy w skle­
pie spożywczym MHD na ro­
gu Boh. Getta i  Kr. Jadwigi. 
Jest on podzielony na dział 
spożywczy (bardzo dobrze za­
opatrzony) i  dział alkoholowy 
(zaopatrzenie bez zarzutu).

Otóż zdarza się 
(np. w ub. so­
botę po połu­
dniu), że jedna 
z dwóch eks­
pedientek z 
działu spożyw­
czego musi 
wyjść. Druga, 
jak to mówią, 

dwoi się i  troi, ale kolejka 
rośnie i  rośnie. Aż się prosi, 
żeby je j kto pomógł.

Tymczasem pan od spiry- 
tua lii zabawia się intelektual­
ną rozmową przed swoim al­
koholowym ołtarzem i  z pa­
pierosem w twarzy udaje, że 
nie widzi trudności sioej ko­
leżanki, ani rosnącej kolejki. 
Obojętną postawą zdaje się 
mówić: „To mnie nie doty­
czy". Zupełnie jak ten inwa­
lida, któremu piesek pokropił 
drewnianą nogę.

A gdzie rycerskość wobec 
dam, rozdawco płynu zapom­
nienia?!

Zygmunt z czereśni
IM ” IK T  nie wymaga od mło- 

dzieży szkolnej, by wraca­
jąc z lekcji chodziła ze skrom­
ną minką i  spuszczonymi nie­
winnie oczami. Żywość i  ruch­
liwość jest zrozumiała i mile 
widziana.

. Ale niedobrze
a "  jest, gdy tern-

V perament mło-
A  dzieży wylado-

/  wuje się w
działaniu, z an-

W d H H f  gielska nazwa-
nym „chuligań­
stwem". Na 

przykład nie wszystkie dzieci 
ze szkoły w Gumieńcach u- 
mieją uszanować pracę czło­
wieka, który w rejonie ul. 
Przelotowej (po drodze do 
„Ogrodnictiua Swlerczewo") 
zasiał pole żyta. Spora część 
żyta jest zdeptana. Jeszcze go­
rzej postępują niektóre dzieci, 
z Golęcina, wracające ze szko­
ły  okrężną drogą przez dział­
kowe tereny kolonii „Słonecz­
na". Niszczą i wynoszą siatki 
z ogrodzeń, szabrują czereśnie
1 inne owoce. Taki np. %Vff\ 
munt Malinowski z Okólnej 
21-a został złapany na czere­
śni. Nikt mu przecie nie u- 
wierzy, że wdrapał się tam, 
żeby mieć spokojne miejsce do 
nauki matematyki.

Rozsądniejsi koledzy powin­
ni wytłumaczyć tym mniej 
rozsądnym, jaka jest różnica 
między normalnym wyładowa­
niem młodego temperamentu, 
a chuligaństwem i  kradzieżą.

Janek Wasilewski będzie jeździł do szkoły na rowerze

D z ie c i ze Sokolińca

zebrały najwięcej złomu
i otrzymały piękne nagrody

TVTA STOLE przed prezydium stoi piękny, duży puchar — je piłkę nożną, GIENEK SA- 
1 ’ ogólnopolska nagroda przechodnia za najlepsze wyniki MELUK — plecak, manierkę, 
w zbiórce złomu, ufundowany przez Centralny Zarząd Go menażkę — całe wyposaże- 
spodarki Złomem w Stalinogrodzie. nie na wycieczkę. WŁODEK

HISTORIA pucharu nie jest PASIECZNIK będzie musiał 
długa. Posiadała go szkoła w ze swoją nagrodą poczekać 
Bielsku, a ostatnio w Piętrzy trochę — otrzymał bowiem lyz 
kowle w woj. koszalińskim. wy. KAZIA GRZELAK dosta­

ła ffl "V Ś — Kto go otrzyma dziś? — la wieczne pióro, a reszta dzie
i l t iS 8 t t . l v  ł i i i i i i i ć i t p  oto pytanie, które nurtuje ci książki. Szkoła otrzymała 

*  większość zebranych w sali 1000 zł.
Wydz. Oświaty. Spocone trochę z gorąca, a

Tylko osiemnaścioro dzieci bardziej z wrażenia dzieci o- 
siedzących w pierwszym rzę- glądają z wielkim zaintereso- 
dzie patrzy na puchar jak na waniem nagrody, 
swoją własność. Są pewne Nie słuchają już wyczytywa 
zwycięstwa. nych innych nagrodzonych

szkół jak w Trzygłowiu, Obry 
Ic h  duma okazuje się uzasadnio- cie p ru3inowie, Rożkowie.

K a z ik  S ik o rs k i ,  n a j im ie is z y  
m em  — K a c z m a r e k  p ro s i do sto z  całej g r o m a d k i ,  p o  n a d m u -  
Ju prezyd ia lnego k ie ro w n ik a  B U - ch a n iu  p r z y  n a s z e j p o m o c y  p i ł  
.1 A K O W S K IE G O  — ze szko ły  w  So . . : „  • _ • f i r n a ip
k o liń c u  i  k ie ro w n ik a  szko ły  z Ple z a p e w n ia , z e  l  za d iu g ie
trz y k o w a  p rzekazu je  mu pu cha r. p ó łro c z e  te ż  m u s z ą  o t rz y m a ć  

. n a g r o d y ,  a p u c h a r u  n ie  odda - Nasza osiemnastka, bo to dzg nikomu> 
om są  właśnie bohaterami z N j e w j e m y  c z y  z g o d zą  s ię  n a  
Sokolińca, którzy w pierw- - - . . . .

Młodzież szkolna
Kieras 

makulaturę
na podręczniki 
szkolne

A/TŁODZIEŻ u  - letniej
-t»-*- Szkoły Ogólnokształcą­

cej w Mińsku Mazowieckim 
wj'stąpiła niedawno z pięk­
nym zobowiązaniem. Postano­
wiła zainicjować tydzień zbiór 
k i makulatury pod hasłem: 
.Młodzież zbiera makulaturę 

na nowe zeszyty i  podręczniki 
szkolne — młodzież pomaga 
zaoszczędzić drewno dla No­
wej Huty”  i wezwała do 
współzawodnictwa w zbiórce 
młodzież całego kraju.

Żywiołowym echem odbił 
się apel wśród młodzieży wszy 
stkich szkół Polski. Szczeciń­
ska młodzież na pewno nie 
zechce pozostać w tyle — 
przeciwnie zechce przodować.

Każdy uczeń ze szkoły w 
Mińsku zobowiązał się dostar 
czyć w tygodniu zbiórki ma­
kulatury tj. od 15 do 23 czerw 
ca pięć kilogramów makula­
tury. Ile zobowiążą się dostar 
czyć dzieci, młodzież i  studen 
ci woj. szczecińskiego — prze 
konamy się niebawem.

Dzisiaj bowiem 11 bm. o 
godz. 16 w auli Wydz. Oświa­
ty Woj.RN przy ul. Janosika 
odbędzie się zebranie wszyst­
kich kierowników szkół pod­
stawowych, średnich, zawodo­
wych i wyższych uczelni oraz 
przewodn. drużyn harcer­
skich, przedstawicieli zarzą­
dów ZMP i samorządów szkol 
nych. Tam młodzież wspólnie 
ze swymi kierownikami u- 
chwali ile dostarczy makula­
tury na nowe książki, (ab)

Na zjeździe
w Gryficach 
działacze SFOS
woj. szczecińskiego
powiedzą  
co zrobili
w ub. roku
dla W arszaw y
T\7  NADCHODZĄCĄ niedzie 
vv lę 14 bm. odbędzie się w 

Gryficach wojewódzki zjazd 
aktywistów Społecznego Fun­
duszu Odbudowy Stolicy, na 
którym podsumowana będzie 
działalność Komitetów Odbu 
dowy Warszawy naszego wo­
jewództwa w roku ubiegłym 
i uchwa-lone zostaną wytyczne 
pracy na rok 1953/54. Referat 
sprawozdawczy wygłosi prze­
wodniczący WKOW Leon 
Szechter — wiceprzewodniczą 
cy Woj. RN.

Przed rozpoczęciem zjazdu 
zebrani aktywiści i załogi gry 
fickich zakładów pracy — któ­
re w ten »posób chcą uczcić 
zjazd — będą odgruzowywać 
miasto. Na zjeździe odbędą się 
też wybory władz WKOW.

% (ab)

iailiowy
kaEejdoskois
zagadek

POLSKIE RADIO \, Szcze­
cinie na ogólne życzenie ra­
diosłuchaczy powtórzy kon­
kurs — audycją pt. „Radiowy 
Kaledoskop zagadek” dnia 12

Ibjp. (piątek) Q gogz. 1?.

szym półroczu bież. roku 
szkolnego zebrali 480 tys. kg 
złomu, a na odbudowę War­
szawy oprócz normalnych 
składek, dali dodatkowo 
1000 zł, klaszcze w ręce z 
całych sił.
Dziś za swój trud otrzymu­

ją nagrodę. Byli na wycieczce 
statkiem, potem na smacznym 
obiedzie a teraz, siedząc na sa 
li, nie spuszczają oczu z leżą­
cych na stole lisiążek, piłek 
no a przede wszystkim z no­
wiutkiego roweru.

Wreszcie nadchodzi najbar­
dziej emocjonująca chwila 
Kier. !Wydz. Oświaty Woj.RN 

Kossowski podchodzi do 
pełnego prezentów stołu i  za­
czyna wyczytywać nazwiska. 
Rower —• otrzymuje JANEK 
WASILEWSKI, uczeń IV  kl. 
Rower jest trochę za duży <Jla 
niego, ale przecież Janek uroi

to inne szkoły szczecińskie.
(ka)

Znakomita
skrzypaczka
Eugenia Umińska
solistką koncertu 
symfonicznego

k c n c e r t s ym fon iczny . S o lis tką  kon 
ce rtu  będzie zna kom ita  skrzypacz 
ka  po lska  E ugen ia  U m iń ska , w  k tó  
re j w yk o n a n iu  u s łyszym y I I  k o n ­
c e rt sk rzyp co w y  K a ro la  Szym anów 
skiego. Będzie to  p ie rw szy  u tw ó r  
K . Szym anow skiego w  rep ertua rze  
szczec ińsk ie j o rk ie s t ry  sym fon icz ­
ne j. O rk ie s tra  pod d y r . M ariana 
Le w andow skiego w y k o n a  ponadto 
D iv e r tim e n to  na o rk ie s trę  sm ycz­
kow ą  Jan iew icza — P a n u fn ika  oraz 

-  . -  s łyn n ą  V  S ym fo n ię  P io tra  C za jko w
nie. KAZIK SIKORSKI dosta skiego.

Areszt i wysokie kary
za samowolne zajmowanie mieszkań

Prokuratura Wojewódzka pomaga MRN 
uregulować problem mieszkaniowy

md w  Szczecinie jeszcze 
nie wyszła z nieporządków i 
trzeba dużego wysiłku ze stro 
ny Prez. MRN. by uzdrowić sy 
tuację mieszkaniową w Szcze 
cinie.

MRN nie wygrzebie się jed ‘ 
nak z tych spraw nigdy, jeże­
li: nie będzie dobrej woli i  zro 
zumienia dla tej sprawy ze 
strony ogółu mieszkańców 
Szczecina, np. z okazji kontro 
li mieszkań t  ich zagęszcze­
nia. Musimy pamiętać o jed­
nym: nie wolno zajmować wol 
nych mieszkań bez przydzia­
łu Wydz. Kwaterunkowego 
MRN. Samowola w zajmowa­
niu mieszkań, która niestety 
panoszy się jeszcze i stwarza 
wiele kłopotów MRN. nie po­
zwala innym ludziom zająć cjlu 
go oczekiwanego pomieszcze­
nia. Władze wydały walkę tej 
samowoli.

Ostatnio Prokuratura Woje 
wódzka wszczęła dochodzenie 
i aresztowała Władysława Ko 
zubskiego mieszkańca ul. M. 
Buczka 30/15. Kozubski w paź­
dzierniku ubiegłego roku wpro 
wadził się bez przydziału do 
mieszkania pod wyżej wymię 
nionym adresem jako subloka 
tor Zdzisława Tuni. W kwiet 
nilu b. r. Zdzisław Tunia wy­
jechał ze Szczecina, a Kozub­
ski zajął całe mieszkanie nie 
mając w dalszym ciągu na ¡nie 
nominacji. Po ogłoszeniu de­
kretu o publicznej gospodar­
ce lokalami w dalszym ciągu 
zajmował bezprawnie mieszka 
nie. Na wniosek Wydz. Kwa­
terunkowego MRN prokuratu 
ra wszczęła dochodzenie.

Podobnie ma się sprawą z 
Antonim Dwornickim (M. 
Buczka 15/3) i  Janem Kasper 
skim (Żupańskiego 5/1). 
Wszyscy oni zostali aresztowa 
ni. W toku załatwienia jest 
jeszcze kilkadziesiąt innych 
spraw nielegalnego zajmowa­
nia lokali.

Niech to będzie ostrzeże­
niem dla wszystkich, którzy 
bezprawnie zajmując mi&szka 
nia stwarzają MRN dużo kło 
pótów i powodują chaos, z któ 
rego Wydz. Kwaterunkowy 
nie może się wygrzebać, (jm)

Twój ios czeka na Ciebie tylko do 17 czerwca
w Kolekturze Polskiego Monopolu Loteryjnego 
S z c ze c in , al. W o j s k a  P o l s k i e g o  43

Państwowe P rzeds ięb iors tw o F ila te lis ty c z ­
ne zaw iadam ia m iło ś n ik ó w  znaczka poczto­
wego, ie  z dn iem  10. V I . 53 r. zosta ł o tw a r­
t y  no w y P u n k t Sprzedaży p rz y  u l. B ogu­
sław a 1/2 w e jśc ie  z Ja g ie llo ń sk ie j. Sk lep  
czynn y  będzie od godz. 11 — 19. 2561-G

Q b wieszczenia
Zarząd S zczecińskie j S p ó łd z ie ln i M ie szkan io­

w e j zaw iadam ia, że doroczne W alne Z g r o m a ­
d z e n i e  D elegatów  odbędzie się d n ia  21 czerw  
ca 1953 r. o go dz in ie  10 w  ś w ie tlic y  spó łdz ie ln i 
p rz y  u l. O krze i 1 a. B ila n s  w y ło żo n y  je s t do 
w g ią du  od 7 do 20 czerw ca w łączn ie . 654-K

U l Pracownicy poszukiwani | | |

T echn ika  -  m ech an ika  do D z ia iu  G łów nego 
M echan ika  p rz y jm ą  na tych m ia s t Szczecińskie 
Okręgowe Z a k ła d y  M ły n a rs k ie  w  Szczecinie u l. 
K ró lo w e j K o ro n y  P o ls k ie j 17. «72-K

Starszego księgow ego d/s f ina nso w ych  z a tru d ­
n i na tych m ia st C en tra la  O dzieżow a B iu ro  W o­
jew ó dzk ie  w  Szczecinie, W a ru n k i uposażenia 
do om ów ienia na m ie jscu . Zgłoszen ia  p rz y jm u ­
je  Sekcja K a d r B.W .C.O . w  Szczecin ie u l. Jed­
ności N arodow e j 11. 673-K

K ie ro w n ika  finansow ego z a tru d n i n a ty c h ­
m ia st Szczecińska W y tw ó rn ia  S p rzę tów  M e ta ­

low ych . Zgłoszen ia D z ia ł K a d rv  a l. W ojska 
Polskiego 188. ^  657-K

Ogłoszenia drobne -lilii

N AU KA

TR Z Y M IE S IĘ C Z N A , k o ­
respondencyjna , now o­
czesna nauka księgowoś 
ci. Łódź 1 s k ry tk a  163.

81Ó-K

PO TR ZEB N A n a ty c h ­
m ia s t pomoc dom ow a 
na k i lk a  godzin dzien­
nie . M ick iew icza 66/1.

2541-G

HANDLOW E

K U P IE  owcze skó rk i, 
le k k o  białe; p r im a  ga r­
bowane. Krzyw oustego 
4, Sklep, 2547-G

S Z C Z E N IĘ TA  Cocker — 
«Daniele, rasowe sprze­
dam . W ysp iańsk iego 80. 
D o jazd „J e d y n k ą ".

2553-G

S P R ZE D A M  m o to cyk l 
„N S U "  100 ccm . Pogod­
no — O k rze i 1/2. 2550-G

S P R ZE D A M  m o to cyk l 
„Z u n d a p p " 600 ccm  na 
chodzie . B o i. K rzyw o u s ­
tego 25/13 w  godz. 18 — 
20 2557-G

O G R O D N IC TW O  ha nd lo  
w o-dochodow e w  Pozna 
n iu  z dom em , garażem 
ł  ba ra k ie m  200 m 2, ho­
do w lą  bo bró w , k u r , k ró  
l ik ó w , sprzedam . Cena 
250.000 zł. „U n io n "  Poz­
nań N ow o w ie jsk ie go  9.

870-K

L O K A L E i

3-PO KO JO W E m ieszka­
n ie  z k u ch n ią  i  og ro­
dem  w  P ile  zam ien ię  na 
podobne w  Szczecinie. 
W iadom ość: Szczecin
K r .  J a d w ig i 11/12.

2540-G.

D E N T Y S T A  na stano­
w is k u , sam o tny  poszu­
k u je  p o k o ju  um e b low a­
nego p rz y  k u ltu ra ln e j 
rod z in ie . M a łkow sk iego 
22/1. 2513-G

P O K Ó J p rz y  rod z in ie  
n ie um eb low an y , sionecz 
n y  w yn a jm ę . W iado­
m ość: A r m ii  C zerw one j 
18 a. 2554-G

Z A M IE N IĘ  2 po ko je  
kuch n ia , z ba lkonem  u *  
m eb low ane Szczecin na
Sodobne lu b  m n ie jsze  w  

ydgoszczy, Bydgoszcz 
D ług a  11/2. 2555.G

Z A M IE N IĘ  2 -p oko je  z 
ku ch n ią , łaz ienką . Po­
godno na 2 poko je . W ia 
dom ość; S t. K o s tk i 4c/9.

2562-G

ZG U B Y

M IC H O N S K I Józef zgla 
sza zgub ien ie  dow odu 
osobistego, zezw olen ia 
zam ieszkania w  s tre fie  
na dg ran iczn e j, p rze pu st­
k i s ta łe j, k a r ty  ro w e ro ­
w e j i  zezw olen ia le k a r ­
skiego. 2537-P

Z G U B IO N O  pozw olenia 
p rze byw an ia  w  s tre fie  
n a dg ran iczn e j na nazw i 
sko A n to n i S oko łow sk i.

253G-P

K O H N  M otele zgłasza 
zgu b ie n ie  w k ła d k i do 
p rze pu s tk i p o r to w e j Nr. 
1725 w yd a n e j przez Z a­
rząd P o rtu  Szczecin.

2538-G

D R E LIC H  B ron is ław a, 
có rka  Józefa, zgłasza 
zgu b ie n ie  k a r ty  m e ldu n  
ko w e j w yd a n e j w  Szcze 
c in ie . 2539-G

S Z U K IE L  R egina, córka 
Bo lesław a, zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j w y d a n e j w  Szczeci 
n ie . 2542-G

Z G U B IO N O  le g itym a c ję  
ko le jo w ą  N r. 132554 na 
nazw isko B ro n is ła w a  P ro  
c la k . 2543-G

B IE G A Ł A  A n d rz e j zgła 
sza zgu b ie n ie  le g ity m a ­
c j i  szko ln e j w yda ne j 
przez T P D  N r. 2.

2544-G

FE TR Y M U S Z  Franc iszek 
zgłasza zgu b ie n ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j i  odc inka  
a n k ie ty  na  o d b ió r  dow o 
du  osobistego. 2546-G

ZG U B IO N O  p rze p u s tk i 
tym czasow e w yda ne  
przez Zarząd P o rtu  
Szczecin na na zw isko: 
M a re k  K u lc z y ń s k i, M i­
ros ław a - T ys tka , Iren a  
C horoba, A lin a  P rzega. 
liń ska . H a lin a  Doroszew 
6ka. Lu cyn a  B a rtocka , 
A n ie la  Le w ko w icz , Je­
rz y  P la tt, M ieczys ław  
S zym ańsk i i  D o n a t lg n ą  
to w icz . 2548-G

P R U S A C Z Y K  S tan is ław  
zgłasza zgu b ie n ie  prze­
p u s tk i s ta łe j Zarządu 
P o rtu  Szczecin. 2549-G

B O C Z K O W S K A  Jan ina , 
córka  G rzegorza, zgłasza 
zgu b ie n ie  k a r ty  m eldun 
ko w e j w yda ne j w  Szcze* 
c in ie . 2550-G

C IE S IE L S K I Józef, syn 
Fe liksa , zgłasza zgubie­
n ie  k a r ty  m e ld u n ko w e j 
w yda ne j w  Szczecinie 

2551-G

P O S IA D A ŁO  P io tr  zg ła ­
sza zgub ien ie  k a r ty  m el 
d u n ko w e j, pozw olenia 
p rzebyw an ia  w  s tre fie  
na dg ran iczn e j, le g ity m a ­
c j i  Z w . Zaw odow ego i 
odc inka  a n k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobistego.

2552-G

Z G U B IO N O  przepustkę 
tym czasow a w ydana
przez Zarzad P o rtu  na 
nazw isko  B a rb a ra  Sto­
lecka . 2558-G-

K L E B A N  S tan is ław , syn 
L u c ja n a , zgłasza zgubie 
n ie  k a r ty  m e ld u n ko w e ’ 
w yda ne j w  Szczecinie. , 

2559-G

JA R O C IŃ S K I S tan is ław  
zgłasza zgub ien ie  k a rtv  
m e ld u n ko w e j i  odc inka 
a n k ie ty  na  o d b ió r  dow o 
du  osobistego, * 2560-G

XXI Koncert 
Symfoniczny

XXI KONCERT symfoniczny roz 
poczęła orkiestra Filharmonii 
Szczecińskiej Symfonią G-dur 
„Wojskową" i. Haydna. Symfo* 
nia ta, pełna haydnowskiej żył 
wotności i humoru, (dowcipne za- 
stosowanie perkusji w li części) 
wykonana została zupełnie po­
prawnie, jeśli chodzi o czystość 
brzmienia i naprawdę bardzo do­
brze od strony wyczucia stylu.

Zofia Adamska (wraz z K. Cze* 
kotowskim solistka wieczoru) wy­
kazała wysoki poziom artystyczny 
wykonując trudny, -bo wymagają­
cy doskonałej tecnniki, koncert 
wiolonczelowy A. Dworzaka. Du­
ży, jasny ton oraz pełne tempera­
mentu pociągnięcie smyczka spia 
wiły, że instrument był doskonale 
słyszalny nawet na tle pełnego 
brzmienia orkiestry masywnie in- 
strumentowanego koncertu. Nier 
stety koncepcję odtwórczą solistki 
cechowała pewna przypadkowość. 
Występ Z. Adamskiej wywołał du­
że wrażenie. Solistka odegrała na 
bis: „Sicilianę" Paradies‘a i „M e­
nuet" Beethovena.

K. Czekotowski zachwycił pięk-* 
nym, dźwięcznym głosem. Wyko­
nał dwie arie Figara z op. „We­
sele Figara" Mozarta i arię z op. 
„Aleko" Rachmaninowa. Przyjem­
ną innowacją były: aria z op. 
„Szwanda Dudziarz" Weinberge- 
ra i aria ze „Strasznego Dworu" 
-  wykonane na ,.bis" r towarzy- 
szeniem orkiestry.

Koncert zakończyła orkiestra 
„Tańcami z Galanty" Kodaly'a. 
Bardzo trudny -  popisowy utwór 
został wykonany doskonale. Po­
dziwialiśmy precyzję rytmiczną 
kwintetu smyczkowego oraz coraz 
lepsze brzmienie grupy instrumen 
tów dętych (piękne solo klarne­
towe). To pełne werwy wykonanie ą 
spowodowało zasłużone uznanie 
publiczności. Koncert prowadził 
bardzo' dobrze M. Lewandowski.

J. P.

T E A T R  P O L S K I — „D a m y  i  huza- 
r y "  — g. 19.15.
T E A T R  W SPÓŁC ZESN Y — „D o n  
C arlos " — g. 19.15 
T E A T R Z Y K  C Z A R O D Z IE J—„ P rz y ­
gody M a c iu s ia " — g. 17.15.
C Y R K  n r  ł  — Jasne B ło n ia , pocz. 
przedst. 19.30.
COLO SSEUM  — „C za rod z ie j G lin ­
k a "  — g. 16.30, 18.30, 20.30. „S am o­
lu b n a  m a łp k a " — g. 14.30 
B A Ł T Y K  — „T a je m n icza  w ysp a "— 
g  16.30, 18.30, 20.30.. „ C y r k "  — g. 
14.30.
M Ł O D A  G W A R D IA  — „P a n  Fa- 
b re "  — g. 16.30, 18.30, 20.30. „Ś m ia li 
lu d z ie "  — g. 14.30.
P IO N IE R  — Pieśń T a jg i"  — g. 15, 
18, 21. P rzeg ląd  f i lm ó w  do ku m e n ta l 
n ych  — g. 17, 20. „P rz y g o d y  m a­
łego S o rm ik ó "  — g. 13, 14. (
H U T N IK  — „ D i t t a "  — g. 18. 20. 
PRZY.TA2N -  „C ze rw o ny  k ra w a t"  
-  g. 18. 20.
1 M A J  — „P e tną  pa rą“  — g. 18, 20. 
M U ZE U M  PO M O R ZA ZA C H O D ­
N IE G O  -  W ały  C hrobrego 3 — 
„Szczecin w czo ra j, dziś i ju t r o "  — 
od godz 10—19,15, W stęp bezp ła tny. 
W ystaw o — .H is to ria  żeg lug i i bu­
d o w n ic tw o  o k rę to w e ", „ liy b o ló w -  
s lw o m o rsk ie ". „B io lo g ia  m ó rz ", 
„R o zw ó j społeczeństw  p ie rw o t­
n ych “ , „W ys ta w a  p rzy ro d n icza "— 
„N u m iz m a ty k a " — u l. Jan is law y— 
„G a le ria  m a la rs tw a  po lsk ieg o",
..Realizm  w spó łczesny“ . „S z tu ka  
ś red n iow ieczn a" M uzeum  czynne 
w e w to rk i,  środy, p ią tk i, soboty i 
n iedz ie le  od godz 10—16, w e czwat t 
k i od 12—li), w  po n ie dz ia łk i 1 dn i 
pośw iąteczne -- n ieczynne. 
D Y ŻU R Y A P T E K :
N r  2 — u l. M ick ie w icza  101 
N i 7 -  u l 5 L ipca  7

PROGNOZA POGODY
Po nocnych rozpogodzeniach, w 

ciągu dn ia  przew ażnie chm u rn o  1 
prze lo tn e  opady. Tem p. od 14 do 
25 s t. C. W ia try  wsch. od 3 do 5 
m  na sek.

i *



Przed meczem z NRD

polscy WOP-iści
spotkają się
w Szczecinie
w meczu 
sparingowym
T y  ZISIAJ o godzinnie 18 na 

stadionie Gwardii w 
Szczecinie rozegrane zostanie 
spotkanie piekarskie pomię­
dzy ogólnopolską reprezenta­
cją WOP a zespołem Włóktnia 
nza Radom. Mecz będą!® spot 
fcaniem sparingowym druży­
ny wojskowej przed mąją- 
cym się odbyć meczem z re­
prezentacją Straży Granicz­
nej NRD.

W drużynie wojskowych zo 
. baczymy wielu czołowych pił 
karzy, m. in. warsza'wskich l i  
goiwców BRZOZOWSKIEGO 
i  W LA2NIAKA oraz k ilku  pił 
karzy Gwardii Szczecin Pro­
kopowicza, Kardacza fc in ­
nych. Dotychczas reprezenta­
cja WOP rozegrała dwa spot 
kania ze siwymi kolegami z 
NRD. W roku 1951 zwyciężyli 

-Polacy 6:2, w  1952 3:1.

Listy w sprawie...

„Puchar Polski“ w koszykówce
już na „pełnych obrotach“

Wysokie
odznaczenia
koszykarzy
Związku ¿ladziezkiego
7  A  SUKCESY odniesione 

■na mistrzostwach Europy 
koszykarze radzlleccy otrzy­
mali wysokie odznaczenia, 
Petkiaiwuczus, Ślinisz, MoAslie- 
jew i  Własow otrzymali tytu 
}y „Zasłużonego mistrza spor 
lu “ . To odznaczeni!® otrzymali 
już poprzednio pozostali człon 
kowie drużyny reprezentacyj 
nej: Korkiija, Koniew, Butau 
tas, Kullam i  Lagunawiczus. 
Dwaj najmłodsi reprezentan­
ci!.: lAlozaozian, Rauretenas 
otrzymali tytu ły . „Mistrza 
sportu“ .

Kukulak
zrozumiał błąd
7 W IE L K Ą  p rzyk ro śc ią  muszę 
"  przyznać, że op isan y w  „ K u r ie ­

rze “  w  d n iu  6 bm . fa k t  nadu życ ia  
przeze m n ie  a lk o h o lu  m ia t m ie j­
sce. Jako zaw o dn ik  i  in s tru k to r  
Zdaję sobie ca łko w ic ie  sprawę z me 

- go p rze w in ie n ia . W ie m , że czyn 
tak i* tta iegodny je s t spo rtow ca P o l­
sk i L u d o w e j i  zapew n iam , że w ię  

» ce j się n ie  p o w tó rzy . Dodać m usze, 
że postępek m ó j om ó w iłem  samo- 
k ry ty c z n ie  na  ze b ran iu  naszej sek 
c j i  jeszcze przed ukazan iem  się no ­
ta tk i  p rasow ej ro zu m ie ją c  pope ł­
n io n y  przeze m n ie  błąd.

ED W AR D  K U K U L A K

Szczecińscy Kolejarze pokonali
rutynowany zespół Lotnika Warszawa

■yrr NIEDZIELĘ rozegrano 1:16 Pucharu Polski w ko- 
vv szykówce męskiej. W rozgrywce uczestniczyły naj­

lepsze zespoły wszystkich województw i drużyny ligowe. 
Już w pierwszej rundzie doszło do wielu niespodzianek w 
postaci porażek zdecydowanych faworytów.

‘ M IŁĄ niespodziankę spra­
w ili koszykarze szczecińskie­
go Kolejarza, którzy pokona­
l i  w Warszawie miejscowego 
Lotnika w stosunku 45:36 
(22:20). Wysoki wzrost za­
wodników warszawskich i ich 
celne strzały przed meczem 
wzbudziły poważne obawy u 
szczecinian. Jednak w grze 
Kolejarze okazali się szybsi 1 
lepiej opanowani technicznie. 
Na dodatek szczecinianie ,,roz 
gryźli“  taktykę przeciwnika, 
przeciwstawili mu -dobry plan 
1 odnieśli zasłużone zwycię­
stwo. Pierwsza połowa była 
na ogół wyrównana. W drugiej 
połowie gry, gdy szczecinianie 
„unieruchomili“  dokładnie 
dwóch najlepszych koszykarzy 
Lotnika, na których kierowa­
ne były wszystkie pitki, prze 
waga Kolejarzy uwidoczniła 
się znacznie co odzwierciedla 
zresztą końcowy wynik gry.

W  P O ZO STAŁYC H  spotkan iach 
“  p a d ły  następu jące w y n ik i:  

A Z S  W ro c ła w  — S p ó jn ia  K ra k ó w  
46:37 (21:27), G w a rd ia  K ra k ó w  — 
O g n iw o  K ra k ó w  98:62 (50:26), K o le ­
ja rz  O strów  — O g n iw o  Łó dź  57:41 
(21:23), G w ard ia  O pole — Z ry w  B ia  
łog a rd  69:49 (32:27), O W KS L u b lin
— S ta l Z ie lon a  G ó ra  99:46 (43:24), 
B u d o w la n i P io trk ó w  — O gniw o 
B rw in ó w  28:27 (14:12), S tal Poznań
— K o le ja rz  Poznań 58:45 (21:25), Bu 
d o w ia n i T o ru ń  — S p ó jn ia  Łódź 
56:53 (25:28), S p ó jn ia  G dańsk — AZS 
Poznań 67:51 (29:24), W łó ftn ia rz  
Łó dź  — G w ard ia  S ta lino g ród  97:33 
(50:18), S pó jn ia  K ę trz y n  — CW KS

24:89 (15:42), K o le ja rz  AVarszawa i 
A ZS  W arszaw a w esz ły  do da lszych 
ro z g ry w e k  bez g ry .

W  nadchodzącą n ie dz ie lę  zostanie 
rozegrana 1/8 „P u c h a ru  P o lsk i“ , w  
k tó re j spo tka ją  się zw yc ięzcy  spo t 
k a ń  z d n ia  7 bm . P rze c iw n ik ie m  
szczecińskich K o le ja rz y  będzie l i ­
go w y  zespół K o le ja rza  O strów . 
M ecz roze g ran y  zostanie o godz. 10 
na  bo isku  AZS. (Sk)

Ponad 150 
zawodników
Pomorskiego
Okręgu Wojskowego
rozpoczęło walki
na szczecińskim 
ringu

IW A R IN G U  w  szczecińskie j h a ll 11 s po rtow e j rozp oczę ły  się w czo­
r a j  bo ksersk ie  m is trzo s tw a  B yd g o ­
skiego O kręgu W ojskow ego . Na 
s ta rc ie  m is trzo s tw  stanę ło 151 za­
w o d n ikó w  z w szys tk ich  jed no s tek  
i  szkól w o jsko w ych  tego okręgu . 
N a jm o cn ie j obsadzona je s t w aga 
le kka , w  k tó re j s ta rtu je  17 pięścią 
rz y . Po 16 zaw o dn ików  zgłoszono 
w  w agach kog uc ie j, p ió rk o w e j, le k  
k o p ó iś re d n ie j, pó łś re dn ie j i śred­
n ie j.  N a jm n ie j, bo „ t y lk o “  11, w a l 
czy  w  w adze c iężk ie j.

W śród w a lczą­
cych  na  szczeciń 
sk im  r in g u  spot­
k a m y  k i lk u  do ­
b ry c h  zna jom ych . 
W ba rw a ch  w o j­
skow ych  s ta rtu ją  

I b o w ie m  b y l i  za- 1 w o d n ic y  szczeciń­
skiego K o le ja rza , 
P IŃ S K I i  P A TE R

PO SM O W S KI.
W  p ie rw szych  e lim in a c y jn y c h  

w a lka ch  ciekaw sze p o je d y n k i sto­
c z y li w  m usze j N Y K O Ł A JC Z U K , 
k tó r y  po kon a ł przez k o  w  I  r .  2 Y  
M IE H S K IE G O , w  ko g u c ie j SZU ­
STER  w y g ra ł z K ie łp iń s k im , w  
p ió rk o w e j Iz y d o rc z y k  ( b y ły  zawód 
n ik  S p ó jn i S targa rd ) zw y c ię ż y ł z 
K a rcze w sk im , w  le k k ie j Z N A N IE C  
K I  po ła d n e j w a lce  po ko n a ł Ja­
neczka, w  le kko p ó łś re d n ie j Z A R Ę B  
S K I po  n a jła d n ie js z e j w a lce  d n ia  
p o kon a ł K rasusk iego.

D z is ia j w a lk i od byw ać się będą 
przed i  po p o łu d n iu . C ieka w ie  za­
po w iad a ją  się spo tka n ia : w  m usze j 
G a rk i.  z R ó życk im , w  p ió rk o w e j 
K a n k rz e  Szparagow skim , w  le k k o ­
p ó łś re d n ie j P IŃ S K IE G O  z K ło -  
szyńsk im , w  p ó łś re d n ie j K A Ż - 
M IE R C Z A K A  z N ow a k ie m , w  
ś re d n ie j PO SM O W S KIE G O  z Pa- 
te rk ą  i  D am pego z G rze lak iem .

Poziom  w s z ys tk ich  spo tka ń do­
syć d o b ry . Co p ra w d a  część zaw ód 
n ik ó w  w y k a z u je  jeszcze duże b ra ­
k i  techn iczne, je d n a k  p ra w ie  w szy 
scy  są dobrze p rzyg o to w a n i k o n ­
d y c y jn ie .

Przed regatami 
„Kuriera“

CHOLERA, BRAKOROBY!

f W/ŁACZNIE
T / t  A

>*v:
za m iasto . On dźw iga p le cak  i  koc  
— ona i  dz ie c i spo ry  ła d u n e k  ra ­
dości. Do p lecaka tro s k liw a  ręka  
żony w ło ży ła  bochenek chłeba, pó ł 
k ilo g ra m a  w ę d lin y , m asio  w  szklą 
n y m  s ło iku , 10 ja je k  na  tw a rd o , 
paczkę c u k ie rk ó w . he rba tę  w  
trzech  bu te lka ch  od  p iw a  — ,,to 
d la  dz ie c i — będą bardzo spragn io 
ne “ , „F a ra o n a “ , „C ic h y  D on“ , („p o  
c zy ta m y  po k ą p ie li“ ), d w ie  ks iążk i, 
t r z y  s ło ik i k re m u , o ch ron ne  płasz 
cze przeciw deszczowe, p iłkę , 
szk lankę, kub e czk i i  ło p a tk i oraz 
p luszow ego m is ia .

N a wycieczce.
— M am usiu  o d e p n ij m i m a jtk i.

— Id ź  do ta tu ­
sia, ta tu ś  c i odep 
n ie .

— M am usiu , 
z ró b  m i samo­
chód.

— Tatuś to  le ­
p ie j z rob i. N ie  za 
s ła n ia jc ie  m i s łoń 
ca, w id z ic ie , że 
się opa lam !

— M am us iu , po­
ba w  się z na m i w  
p iłkę .

— Poprośc ie  ta - 
-  tus ia , ta tuś  b a r.

4  dzo lu b i  ba w ić  się 
w  p iłkę .

N ied z ie la  w ieczó r.

p rzysz łą  niedzie lę?

P o n ie dz ia łe k  rano.
W  b iu rz e  żon y : — J a k  p a n i ślicz 

n ie  w yg lą da , gdzie się p a n i ta k  
opa liła?

— B y liś m y  z dz ie ćm i i  z mężem 
w  ro d z in n ym  k ó łk u  na ło n ie  na­
tu ry .  B y ło  na praw dę uroczo i  prze 
de w szys tk im  o b o je  z  m ężem  dosko 
na le  w ypoczę liśm y.

W  b iu rze  m ęża:

W. Ja n ios łem  p lecak. _____
chyb a  rozum ie? T rzeba zb ie rać s i­
ły  p rzez ca ły  tyd z ie ń , bo w  p rzy  
szłą n iedz ie lę  znow u...

J a k  na p ra w d ę  odpocząć w  n ie ­
dz ie lę na w yc ieczce rod z in ne j?  Na 
odpow iedź p o m ys ło w ych  c z y te ln i­
k ó w  (a m oże rów n ie ż  zab iorą głos 
czy te ln iczk i? ) czeka ją tys iąca  ju cz ­
n y c h  m ężów.

KICI, KICI,KICI...
ÓJ Drogi!

Tylko bez żartów,

Stanisław Szydłowski
— No tak! Tylko tam jest

proszę pięknie. Stalin nad mapą, za 
Cię. Z tamtym listem zrobiłeś oknem świt, Stalin najwidocz- 
m i jig la ! Pamiętaj. To co Ci niej podniósł się dopiero co 
teraz piszę, to absolutnie trak- znad biurka. Pamiętam silną, 
tuję jako prywatną wymianę piękną, uduchowioną twarz 
myśli i  ani mi się waż druko- Stalina... A tu... Zamiast okna 
wać w gazecie. Bo pomyśl ty l- niby pólka z książkami... Ni 
ko co -by z tego wyszło! stąd ni zowąd płaszcz na ra-

Więc mówię Ci — cudowna mionach i  to jak na icieszaku... 
wystawa. Ta ostatnia wystawa Nie, wiesz, to skandal... Pokaż 
plastyków szczecińskich. Szko- katalog, to pewnie jakiś ama- 
da, że na niej nie byłeś. tor zrobił tę odpychającą, bez-

Wyobraź sobie, gdy tak myślną kopię! Jak to można 
przyglądam się tym obrazom, było wystawić! 
słyszę nagle za sobą dziecin-  — Czekaj... Jaka tam kopia!
ny głosik: „Portret Stalina“  — wyraźnie

— Tatusiu, a kto to jest ten napisane. A malował Gwido
przestlasony dziadunio? Reck.

— Ciii... jak tak można, to — To ten sam, co z pięknej 
zdaje się Marks, synku... prze- postaci Marksa zrobił to, co 
cięż widziałeś go tyle razy na widzisz...
portretach. To malował arty- — Popatrz — zakupiony 
sta-malarz. Gwido Reck, syn- przez Ministerstwo Kultury, 
ku... właśnie portret Marksa...

— To po co malował twarz Niech przetrę oczy...
Marksa popiołem, i  bez szyi i  Rozejrzałem się i  spostrze- 
puste ubranie i  do Marksa nie głem, że wszyscy ludzie stoją, 
podobne.i w ogóle... ja tak nie patrzą i przecierają oczy. Sam 
chcę... też przecierałem. Nie pomaga-

Ojciec zmieszany uprowadził lo. Wtem wszyscy roześmieli 
synka dalej i  uciszał, zwraca- się. Ktoś widocznie wabił ko­
jąc jego uwagę na inne obra­
zy.

— Tatusiu, tatusiu, a co robi 
ta ciocia?

— Jaka znów ciocia, co z 
tobą dzisiaj?

— No, ta starsza pani, co wystawowej i 
na tym obrazku siedzi na tych wzrok z jednego

ta, bo słychać było:
— Kici, kici, kici...
Ale skąd tu kot? Nigdzie go 

nie widziałem. 1 rzeczywiście, 
to nie o niego chodziło. Jakiś 
starszy pan stał pośrodku sali 

przenosząc 
tych por-

rolkach papy... tretów na drugi, i  z drugiego
— Synku, to nieładnie tak... na trzeci mówił:

zaraz zajrzę do katalogu. Cze- — Ale kicze, kicze, kicze... 
kaj... To przecież nasz wielki Ale kicze, kicze, kicze... 
uczony Mikołaj Kopernik... A Ten pan trochę seplenił, 
malowała ten obraz artysta- ]l/T O j DROGI! W kilka dni 
malarz pani Wilczkiewiczo- później znów przecierałem 
wa— oczy. Myślisz może, że drugi

— Taki Kopernik, phi... ład- raz na wystawie byłem? Nie!
ny mi w ielki uczony, wygląda Czytałem twoją gazetę. Tam 
na starą ciotkę... A ta dziew- napisane było, że pierwszą 
czynka przebrana za chłopca nagrodę Wojewódzkiej Rady 
po co s to i przed tym ciocią — Narodowej w wysokości 2.000 
Kopernikiem? zł przyznała komisja Gwido
—Synku, przestań! Dokładnie Reckowi, a drugą w wysokości 

ci teraz nie mogę powiedzieć 1.500 zł Wilczkiewiczowej. 
co to wszystko znaczy, ale jak Jak widzisz — cudowna w y ­
to  katalogu napisane Koper- stawa. Nie tylko przez ten cud 
nik, to nie wypada tak się za- z nagrodami. Nie. Stał się dru- 
chowywąć... Bądź grzeczny i  gi cud. Czekaj, powiem Ci na 
już. ucho: byłem oglądać tę wy-

Ojciec uprowadził nlesfór- stawę, gdy ją zamknięto. Pa- 
nego synka, a ja stałem i pa- trzę: —  na tym plagiacie co 
trzyłem na wielkie płótno na się nazywa „Portret Stalina“  
ścianie na wprost wejścia i zjawił się nagle czerwony na­
myślałem: „no, no, od kiedy pis u dołu: „wg. Reszetniko- 
to się kopie wystawia... i  jaka wa". Przecierałem oczy. I  tym 
to kopia... Stalin podobny tro- razem też nie pomogło, 
szeczicę z wąsów i  trochę z Cudowna wystawa! Nic 
munduru... wszystko krzywo dziwnego też, że również to 
narysowane... zapaćkane jak i- cudowny sposób dokonane zo- 
miś brzydkimi kolorami..,“  stały zakupy przez Minister-

Nagle usłyszałem tuż za so- stwo Kultury. Bez... delegata 
bą: ministerstwa. Cu-u-downa wy-

— Kazik, jak Boga kocham, stawa.
ja taki widziałem na ilustra- Tak, gdyby^nie te cuda, to
c ji w jednym piśmieJ 
być przecież słynny 
Stalina, namalowany 
Reszetnikowa!

X X X II

7  NÓW pewnego wieczora z końcem listopada
^  jęki syren wypełniły Berlin. Wieczór był 

dżdżysty, niskie chmury przez cały ubiegły dzień 
wisiały nad miastem.

Mieszkańcy bez pośpiechu dążyli do piwnic i  
publicznych schronów. Wielu nie wierzyło, że w 
taką pogodę uda się samolotom dotrzeć do stolicy ' 
Wiosną i  latem bombardowano tylko w  bez­
chmurne wieczory.

Nie śpieszyli także dlatego, że ostatni nalot, 
tak długo zapowiadany — skończył się lokal­
nym bombardowaniem północnej części miasta.

Lecz nagle gruchnęła wieść: radio w  ostatniej • 
chwili podało, że do Berlina zbliżają się eskadry 
bombowców, lecące falami.

Niedługo potem usłyszano nierówne buczenie 
motorów od zachodu, zapaliły się reflektory. Bu' 
czenie zbliżało się, było już nad miastem. Ale 
dotąd nie padł żaden strzał. Reflektory nerwo­
wo, coraz szybciej szukały luk w chmurach. 
Później rozległo się pierwsze wycie pikującego 
samolotu, biała eksplozja pośrodku ulicy. Wycie 
stawało się coraz gęstsze, świst jeden przechodził 
w drugi, huki eksplozji zlewały się w  nieprzerwa 
ne wstrząsy. Pod chmurami zapaliły się opadają 
ce powoli rakiety, oświetliły całe miasto. Grzy­
wy ognia uniosły się z rozciętych bombami do­
mów. Pod chmury buchnął dym, przysłonił 
światła rakiet. Artyleria przeciwlotnicza waliła 
na oślep, salwami, w  niewidocznego przeciwni­
ka.

Ludzie nie zdążyli dobiec do schronów. K ry li 
się po bramach, wpadali do pierwszych lepszych 
piwnic. Przed schronami ścisk. Tłum napierał 
całą siłą. Słychać było wysoki krzyk kobiet. 
Kogoś zgnieciono, osunął się. Tłum deptał po 
czyichś ciałach czy tobołach. Dym z palących się 
dompto tamował dech, czuć było ostry swąd fo­
sforu. Tłum wył, ale widać było tylko szeroko 
otwarte usta, oczy, które wyłaziły z orbit, spoco 
ne twarze. Trzask eksplozji, wycie motorów za­
głuszało wszystko. Białe wytryski fosforowych 
bomb zalały jezdnie, palił się asfalt. Betonowe 
ściany domów, po których spływała fosforowa 
maź, rozżarzały się do czerwoności.

Aleksander Jackiewicz (47)

WIEŻA BABEL
Na jednym z placów publiczny schron, głębo­

k i na kilka pięter, pozostał zamknięty. N ikt się 
później nie dowiedział, czy stało się to skut­
kiem niedbalstwa, czy złej woli. Kilkaset o- 
sób bezskutecznie napierało na żelazne kratv.
I Później zrezygnowano, starano się wycofać, 
lecz nowa masa, która spłynęła tymczasem z 
okolicznych ulic, nie rozumiała co się stało, i  na 
pierała dalej. Zrobił się taki ścisk, że n ik t nie 
mógł się ruszyć. Jedni parli naprzód, drudzy w 
odwrotnym kierunku. Stratowano kilka osób. 
zgnieciono dziecięcy wózek. Nad placem zapaliły 
się rakiety na spadochronach. Rozległ się świst 
bomb. Samoloty zaczęły masakrować tłum...

Tysiące ludzi, nie mogąc się dostać do schro­
nów i piwnic, zbiegło do tunelów kolei podziem 
nej. Zatrzymano pociągi. Lecz bomby przebiły 
beton, całą szerokością tuneli uderzył podmuch 
powietrza, powalił ludzi. Gdy rozrzedził się dym, 
nie mogli siebie poznać, byli czarni, nie od dy­
mu, jak się później okazało, lecz od uderzenia 
powietrza. Twarze ich i  ręce stały się wielkimi 
siniakami, z porów sączyła się krew, niektórym 
krew płynęła także z ust. Ktoś powiedział, że 
podmuch poszarpał im płuca.

Do schronu pod Alexanderplatz zaczął się do 
stawać dym przez pompy, które ssały powietrze 
z powierzchni. Zrobiła się panika, ludzie rzucili 
się ku wyjściu, lecz wyjście było zamknięte, 
aby cudzoziemcy nie mogli dostać się do schro­
nu. Wszczął się lament. Z zawiścią teraz patrza­
no na polską rodzinę, którą młodzieńcy z Hitler 
jugend, po wylegitymowaniu, wyrzucali na u li­
cę. Kobieta czepiała się węgłów zygzakowatego 
korytarza i krzyczała r-'-naczliwie. Ktoś wark­
nął: — Głupia! — Pow' ze było już sine od 
dymu. Para wyrzuconych ze schronu cudzoziem­
ców zginęła w kilka minut potem od powietrz-

jezdnlę

nej. torpedy, która eksplodowała na Landsber- 
gerstrasse przed gmachem Arbeitsamtu.

Berlin palił się na przestrzeni kilkudziesięciu 
kilometrów. Paliło się stare miasto, centrum, 
Charlottenburg, przedmieścia... Łunę było widać 
na setki kilometrów.

Zbombardowano Zoo. Zwierzęta rozbiegły się 
po mieście. Ptaszarnia stanęła w ogniu, palące 
się ptaki wzlatywały wraz z płomieniami i  pada 
ły  między drzewa lub na ulicę z piskiem i kraka 
mem. Bomby rozbiły akwarium, 
Budapesterstrasse wylazły aligatory.

Robotnicze domy przedmieść, zbudowane za 
czasów hitlerowskich na znak solidarności naro­
dowej, miały ściany cienkie i  słabe fundamenty. 
Bomby cięły je jak tekturowe pudełka, pułapy 
piwnic nie wytrzymywały ciężaru gruzów i  osia 
dały miękko niby ulepione z gliny, gniotąc 
ludzi i  ich dobytek, ściągnięty w ostatniej chwi­
li. Jakiś człowiek, którego rodzina zginęła przed 
chwilą pod gruzami kamienicy, biegł ulicą Tem 
pelhofu wołając: — Mordercy! — Zastrzelił go 
żandarm wciśnięty w bramę, myśląc, że robo­
tnik chce się na niego rzucić.

Z Königstrasse wypadła karetka więzienna. 
Szofer wyjechał z gestapo na kilka minut przed 
alarmem, miał rozkaz dostarczyć więźnia do 
gmachu Polizeipräsidium na godzinę siódmą 
minut piętnaście. Po drodze zatrzymywał się 
kilka razy, bo walące się domy zagradzały mu 
drogę. Prosił siedzącego obok gestapowca, aby 
pozwolił przerwać jazdę, lecz gestapowiec naglił. 
Nie wiedział, co zrobić z więźniem. Zostawić go 
w karetce bez dozoru, było niebezpieczne. Brać 
go do schronu, tego by nie zaryzykował. Lud­
ność była na pewno w tej chwili rozjątrzona 
Gdyby ujrzała więźnia, który nosił na sobie 
jeszcze ślady kilkutygodniowego bicia, mogłaby 
wyrwać go z rąk konwoju.

— Jechać dalej! — warczał.
Szofer cofał wóz, skręcał w boczną ulicę.

To ma napisałbym Ci o ciekawych - 
portret obrazach i  uczciwym wysiłku 

przez twórczym Wróblów (on i ona, 
malujące małżeństwo), o inte­
resujących i  rzetelnych pra­
cach Boehlkego i  innych, ale 
jak widzisz, nie. mogę.

I  tu naprawdę winien jest 
kot. Kot, który chodzi włas­
nymi, dziwnymi drogami — 
Wydział Kultury Woj. RN.
1 kot, którego przy ocenie prac 
szczecińskich plastyków — od­
wrócono ogonem.

Skąd tu tyle kotów?
— Kici, kici, kici... Kici. 

kici, kici...

K O T L E T Y  Z  JA J

6—8 ja j ,  1 bu łka . 1 cebula . 2 su­
row e  ja jk a , ta rta  bu łka . sól. p ieprz, 
tłuszcz. Ja ja  ugotow ać na tw ardo, 
i  zemleć, dodać so li i p ieprzu , 
nam oczone j b u łk i, podsm ażonej ce 
b u li i 2 surow e ja jk a  W yrm e-zae 
w szystko , fo rm ow a ć  k o t le ty , obto 
czyć w  ta r te j bu łce i smażyć.

W ydaw ca: In s ty tu t W ydaw n i­
czy .C zy te ln ik ”  Redaguje kole 
g ium . Redakcja -  Szczecin al. 
W ojska Po lskiego 29. I I  p Tele fo- 
n y : S e kre ta ria t 57-41. dz ia ł m ie j- 
ski 62-35 sportow s 27 7?. s ' e«ały 
czy te ln ikó w  78-21 dz ia ł korespon­
dentów  21.18 sekre tarz  odpowie­
dz ia lny  28>33 red. oocna po godz. 
20 — 56.16 R edakto r naczelny 
p rzy jm u je  w  godz. 12 do 13. N ie 
zam ów ionych ręko p isów  n ie  
zw raca sie. Adres a d m in is tra c ji: 
Szczecin, a l. W olska Po lskiego 
25. I  p.. te l. 58-27. Ogłoszenia t i.  
W ojska Po lskiego 29. I I  n. I. 
28-43.
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